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14-go grudnia wysłał dr. Wirth dfc> ko­
misji reparacyj-nej notę, w której zapew­
nia, że Niemcy nie są w stanie zapłacić 
dwóch najbliższych rat w określonym ter­
minie (250 mil jonów mk. zł. — 15 stycznia, 
a 275 mity'. — 15 lutego), że najwyżej mo­
głyby zebrać 150—200 miljonów mk. Wirth 
domaga się przesunięcia tych rat, dodając 
jednocześnie, że „rząd niemiecki zdaje so­
bie sprawę z trudności, jakie okażą się 
również przy spłacaniu dalszych rat“.

Ostatnie to zastrzeżenie’ potwierdza 
powszechne niemal przeświadczenie, że 
Niemcy z okazji każdej wypłaty poczynią 
próby \v kierunku już to odwleczenia ter­
minu, już to podziału rat. Ale nota powyż­
sza była jednak niespodzianką, albowiem 
rząd niemiecki zarówno w formie urzędo­
wej, jak też w rozmowach poszczególnych 
swych członków oświadczał kilkakrotnie, 
że wprawdzie z wielkim trudem, ale na- 
pewno uiści ratę styczniową, by dać Eiiten- 
oie i śwriatu dowód dobrej woli ze strony 
Niemiec. Jeżeli mimo to rząd niemiecki 
zdobył się na krok ryzykowny, to widocz­
nie liczył na czyjeś poparcie ozy względy.

Komisja Re par. za bytności w Berlinie 
obstawała przy żądaniu obu rat, twierdząc, 
że Niemcy mogą je zapłacić. Gdy rząd, nie­
miecki zaprzeczał temu, komisja poradziła 
mu zwrócić się po pożyczkę do banków an­
gielskich. Rząd niemiecki usłuchał tej ra­
dy i za pośrednictwem prezydenta Banku 
Rzeszy — Haven5teina — wszczął starania 
o kredyt w Anglji. Ale bankierzy angielscy 
odmówili kredytu, oświadczając że „dzięki 
wwnmfcotm, obowią,żującym obecnie dla zo­
bowiązań płatniczych rządu niemieckiego 
wobec Kom. Repar. i miarodajnym na naj­
bliższe łata rząd ten nie uzyska w An­
glji pożyczki ani w formie długoterminowe­
go, ani też krótkoterminowego kredytu
bankowego*1.

Oświadczenie bankierów angielskich 
przytacza W irth w swej nocie i wyciąga zeń 
daleko idące wnioski, oczywiście w sensie 
dla Niemiec '* rudnym. Skoro Kom. Repcr. 
sama doradc:1; rządowi niemieckiemu za­
ciągnąć pożyczkę w Anglji — rozumuje 
Wirth — znaczy to, że komisja zbył po­
chopnie wydała sad o zdolności płatniczej 
Niemiec. Skoro zaś pożyczka nie udała się 
— więc Niemcy nie mają ezem płacić, przy­
najmniej nie mogą zapłacić całej raty. Da­
lej: Jeżeli Anglja powołuje się na obecne 
warunki płatnicze, uniemożliwiające kre­
dyt angielski, to niema nadziei, aby Niem­
cy wogóle mogły liczyć na kredyt w bliż­
szej lub dalszej przyszłości. Stąd — dla 
Niemiec — wniosek: dopóki trwają narzu­
cane przez Entente warunki płatnicze, po­
ty Niemcy nie otrzvrnaja kredytu i nie 'wy­
wiążą sie ze swych zobowiązań.

Ale powyższe oświadczenie baraków 
angielskich nie jest bynajmniej jasne.

Niemcy tłómaczą je na swoją korzyść. 
„Tem;ps“ zaś twierdzi, że baraki- angielskie, 
odmawiając Niemcom kredytu i powołując 
się na obowiązujące warunki płatnicze, 

i mają nta myśli złą gospodarkę niemiecką, 
; która nie budzi zaufania w Anglji. Kto ma 

rację — trudno dociec. Zdaje się jednak, że 
jeżeli rząd niemiecki odważył się na wy­
stosowanie owej noty do Kom. Rep., powo­
łując się na odmowę banków angielskich, 
to uczynił to n a podstawie pewnych danych, 
które upoważniały do nadziei na poparcie 

; Anglji. Że tak jest, świadczy choćby to, że 
przemysłowcy angielscy niedawno wypo- 

; wiedzieli się przeciwko warunkom płatni­
czym Niemiec. Dalej — według „Echo die 
Paris** — Anglja drogą nieoficjalną diorna- 

j  ga- się od Francji zasadniczej zmiany poli­
tyki odszkodowań. Anglja podobno chce 
się zrzec przypadającej jej części odszko­
dowań, ponieważ spodziewa się znacznie 
większych korzyści z wywozu swych towa­
rów do Niemiec. (Około 100 imiljon. futniL 
sterl. wobec 40 z odszkodowań). Jedno­
cześnie Anglja gotowa jest wyrzec się dłu­
gów francuskich (600 mil jon. mk. izł.) by na 
miejsce tychże przepisać na swój rachunek 
zobowiązania niemieckie. Tak samo Stany 
Zjednoczone, zamiast długów alianckich 
prze jęłyby niemieckie. W ten, sposób mi ały­
by Niemcy do spłacenia zamiast 132 mil jar- 
dlów mk. podobno tylko 60. Niemcy mogły­
by uzyskać pożyczkę zagraniczną i wywią­
zać się ze swych zobowiązań w ciągu 15 
lat. Oprócz tego Anglja zawarłaby z Fran­
cją sojusz, by tę ostatnią zfmusić do zmniej­
szenia zbrojeń.

Wreszcie niewiadomo, jakie są wyni­
ki podróży Stinnesa i Ratbenau'a do Lon- 
dynu i czy nota Wirthfa nie jest w związku 
z temi wizytami. W każdym razie można 
przyjąć jako pewnik, że Wirth wyzyskując 
w pełni odmowę banków angielskich, sko­
rzystał ze sposobności, by wobec wyjazdu 
Br land* a do Londynu, znowu wysunąć na 
porządek dzienny sprawę odszkodowań i 
to w -całej jej rozległości.

Co do samej noty, to „Temp®** wytyka 
jej, że nie określa terminu prolongaty, ani 
nie powołuje się na tekst, któryby służył 
jako oparcie dla jej żądania. Tekstem takim 
może być tylko art. 234 traktatu wersal­
skiego, na zasadzie którego Kom. Repar. 
może poczynić Niemcom ułatwienia przy 
wypłatach, o ile po zbadaniu warunków 
finansowych i gospodarczych uzna te ułat­
wienia za konieczne. Braki te noty „Temps** 
tłómaczy łem, że Niemcy, prowadząc zła 
gospodarkę finansów®, nie chcą dopuścić 
do gruntownej kontroli Kom. Rep. nad fi­
nansami Niemiec, a tylko po dokonamu tej 
kontroli i przekonaniu się o niezdolności 
płatniczej Niemiec Kom. Rep. mogłaby do­
magać się ulg, przewidzianych w ant. 234.

Lublin.
Lubelski cddział Związku za w. meLaitow- 

x złożył p. Prezydentowi iminisitrów mamio- 
ł, który tu .jHKlajeiniy w afcrócen -u:

(Panowie przeimyistowcy lubelscy 'zumiiej- 
!'i ilość dni roboczych w ,tygodniu. -Wobec 
»o, że zarobki rebetników lubelskich oaiwelt 
cy mcrraalmych wairuintech nie wystarczały 
oLrzyiaiaaie, to obecnie, przy zmniejszeniu

dn i roboczych szerzy się wśród! robotoiifeów' nę­
dza.

Charakter przemysłu lubelskiego^
PiraamysI luibeWki oparty jasffc przeważnie 

na ptoduk'cji kieratów, imłocaró i wialni. W 
większości fabryk sezon na te maszyny jest 
podczas żniw i zaraz po żniwach; w chwili o- 
beemej sezon się skończył i, rok roczne a tej 
porze, fabryki produikiowały na miagazya-

Isitoieje w Lublinie 'również fabryka wag 
W. Hess, która również ograniczyła dni pracy. 
Dla przemysłu wagowege również sezon 'zaczy­
na siędiopieiro- pc Nowym'iRoiku, gdyż przed' No­
wym Rokiem' Mijeaci wBłrzymiują się z fcupo- 
wanicm wiag z uwagi na stempel. Rok rocznie, 
.przez całą jesień, fabryka wag produkowała na 
magazyn.

Położenie przemysłu lubelskiego.
Przemysł lubelski jest w bardizo korzyst­

nych warunkach w porównaniu z .przemyisleim 
innych części kraju. Robocizna w Lublind© kio- 
szituje przeszło o 60% lan ej, intensywność pra­
cy robotników wzrosła irad-zwyczajmie (o 50% 
•w .stosunku 'do intensywności przedwojennej).

Poza tem przemysł ten ma dioslbonały i bli­
ski rynek zlbytu.

Jeżeli chodzi o fabrykę wag. to jest to fa­
bryka; prawie jedyna .w 'kraju; k edyś iprodtu- 
kcwato dla całej Rosji i zatrudniała oketo 1.000 
roibctoików; technicznie jest doskonale urzą­
dzona. Obecnie -ryneik zibyltu jej się znacznie 

•zwęził, ale też i rebotników zatrudna tyfco 
dw-ustu kilkunastu.

O ile1 weźmiemy pod uwagę to, ceśnuy po­
wiedz Lett wyżej, że 'przemysł lubelski jest za­
leżny 0'd ■sezoniu, to jasnym będzie, że prze­
mysł ten w tym roku .nie pokrył i 'części zapo­
trzebowania .na maszyny. Obecnie, ponieważ 
seaotn praeszedl, lelijenci cztekawą dio’ .nowego 
sezonu, mając nadzieję, że waluta wasza' się 
poprawi i że maszyny nabędą ttaniej.

Szkody, jakie wyn'kaja ze zmniejszenia dni 
roboczych.

IW ubiegłym roku, podczas jesieni, jak i 
przez całą zimę fabryki lubelskie produkowa­
ły na magazyn. Magazyny wtstzystikich fabryk 
były ipraepe®n,iun.e. jednak gdy nadiszedl sezon, 
to zapasy te nie feyły w stanie ,polkryx i części 
zaipołrzeborwamia, pomimo, iż fabryki niejed­
nokrotnie zmuszały rclbotoików do pracy po- 
tajoranlawej. Dowodem tego isą łislty, preed- 
stawiante przez pp. przemysłowców, aniułtućąice 
zamówienia, niewykonane na termin. Tulf%y- 
ło w tym sezonie, a co będzie iw sezonie przy­
szłym; gdy obecnie są magazyny zupełnie pu­
ste, » pp. przemysłowcy zmniejszają produk­
cję, żeby nie produkować na magazyn. W przy­
szłym sezonie klijencr, nie mogąc zaspokoić 
f.wo'cn poinzielb przez przemysł krajowy, zaczną 
sprowadzać maszyny z zagranicy.
Jakie ryzyko grozi przemysłowi pray produkcji 

na magazyn.
(Panowie przemysluw'Cy zwykl/e .pow o#.ują 

się, że nie są w stanie .produkować >na maga­
zyn!, gdyż ;w sezonie będą musieli sprzedawać 
wyprodukowane tnaszyny daleko niżej kosztów 
•produkcji. Obawa ta niczem nie jest UEaisadiaiio- 
na, bo po pierwsze, o ile waiuita nasza tak się 
poprawi, że maszyny będzie potrzeba spirzieda- 
wać dSafteikio taniej, niż obecnie, to dtrayimamie 
ze sprzedaży imadki' będą daleko witościotw- 
sze i za mniejszą ilość marek pp. przemysłow­
cy będą mogli nabyć dialetoo większą ilość su­
rowców' f .materjał^w, potrzebnych dio produk­
cji. 'Dzieje się zjawisko odwrotne, niż przy 
spadku naszej wrluty, gdy to pp. przemysłow­
cy nigdy nie byli pewni, czy' za nnamki otrzy­
mane ze sprzedaży gotowych maszyn, będą w 
stanie nabyć tę samą ilość surowców i ma.toiia- 
łów, potrzebną dio wyprodukowania spr®eda- 
aych maszyn.

W obawie spadku naszej wałulty pp. prze­
my staw'cv lubelscy przyjęli .babdizo wysoką kal­
kulację. I tak: porówny wając koszte, nobociziny, 
stwierdizamy, że za jedną kopiejkę przedwojen­
nego zapobku pp. przemysłowcy płacą obec- 
od« ptRzeesętaie mk. 7,3C zaś wyroby kalkuiluiją 
przeciętiwe 21 mik. za 1 kop 'eifcę przed,wojen­
ną. Niejodnokru.tmie ikialkułacja jesit znacznie 
wyższa- i sięga 30 mik. i więcej za 1 kopiejkę 
przedlwoijieiiiną (naprz. wóz gospodarski koszto­
wał ipnzed, wojną 40 nsbli, 'Obecnie 10O.O(K) 
mk.). Tak wysoka 'Mknuaicja uspraw edlmo-

Racnunki płatna w środy.

na była tyllko spadkiem naszej Waluty, jednak 
obecnie, 'gdy waluta-nasza jest w stanie pew­
nej równowagi — usprawiedliwić ją niiczem 
otopcdobira i dła tego., o ile <w sezonie pp. 
przemysłow-cy będą zmuszeni z •cenników' oto- 
co uisltąpić, nie poniosą 'przez to strat.

Środki zaradcze.
Jeden argument, przytaczamy przez pp. 

przemysłowców jest ważny według nas. To 
, ibrak gotówki. Zaradzić temu jedynie może po­
moc Rządu. Prosimy o oikazanie pp. przemy­
słowcom pomocy w uzyakaniui (kmedytu i to me 
pod weksle, 'lecz pod zastaw gotowych maszyn, 
gdyż te skłoni: ioh <ło injtensyiw»iiejszej produk­
cji iwięcej wypr oduikiowując—ótraymiają więlk- 
ezy kredyt, a gdyby i to nie poskutkowało, 
gdyż pp. przemysłoiwcy nie bardże chętnito w 
chwili obecnej korzystają z kredytu, to zwraca­
my się de Pana Prezydenta z prośbą, ażeby 
wpłynął na pp. przemysłowców iwszystkieml' 
dortępnemi dla R.ządu środkami, ażeby d.la 
swoich egoistycznych celów nie n-arażaili w.airs«w 
najbardziej upcśledzoinyich na nędzę, a kraju 
na szikode.

W Lublinie, w przemyśle metalowym, jest 
załruictaionyldh około $.600 robóiników. Z tych 
ipołowa 'pracuje 4 luib 3 dni w tygodniu. Nie­
które przeds: ębiorstwa «i;e tylko, że ograni-czy- 
ły czas pracy, ale caty szereg nofootnik-ów wy­
daliły zupełnie. Sprawę komplikuje jeszcze i 
t<4 że w ostatnich czara-cli zaczęty napływać 
masaimi do Lublina robotnicy, pommcajacy z 
Rosji, bardzo wyniszczeni. Ghodzą cnai od! in­
stytucji do iastytocjl nigdzie offirayiminiąic 
żadnej pomocy.

PERTRAKTACJE NAFTOWE.
„Dzienaitk Lud'0fVi'y“ IwowsSd' a dni® IR-go 

grudnia.' donosi, iż w <te. 16 Ib. m., po diwudaiowych 
naradaeii miiędzy delegatami Fobotaików i przemy­
słowców naftowych, ok®e»lo się. że dojście dio po- 
roBUfmiema jest niemcżlilwc.

iPrEedEtawiciele ptraeraysłswców cświsdczyli, że 
wobec braku gotówki i  wskutek ciężkiego potoże- 
*ia w przeiBYŚ-to, nie mogą wiyipeltniić postenotwie- 
uia umowy co do uistafcró co ratostyc wysokości 
płac w stesitDkui do WKresłu diroiyEiny,' którego to 
posiancwwaia energiczni* breuftli praedstawiiicieto 
robotników; pozatem praeimysłoiwcy starailii się udo­
wodnić kryzysem potrzebę obaŁżeBsaja ,płac aais&dai- 
czych o 20%..

WiresK3ie oświadczyli praeto swry, óe wobec nie. 
ustępJftwoici delegatów róbolmików, Bądaaie obni- 
żeuia zarobków' cofają — uiltymatywiaie wyklucza­
jąc. możliwość przyTBamia dodatku dratyźniianego na 
gradaień. Oświiadczeade to złożyli jprzedstarwieiełs 
.preemya'owiców na 'posiedzeniu komiyjuem, wobec 
tego po południu odtiyła się koarferancija wszyslkich 
delegatów robotoiczych, ma której, po dokladaie* 
•przeprowiadKanej dyskusji, pastamiowfil'i rcubotiiiey 
żkiżyć eSwi-aidcizeime, że udrwafe przemysłowców jest 
uiewypet nicniem postorowiieiiria łanowy i wobec te­
go delegaci robotników muRzą zasięgnąć opinji 
swych mooodiaw.ców, a deicyzję 'pozostawić ,&iraądionj 
/,w'ia'7kó\\" roboto,iików praem. imieitąifc-wiego, górni­
czego i chemicznego, które zerwarty uiiyowę w imi»- 
niu robalniltow pfrzomysłu naftowego z przedSItalwS- 
cielstwem piracodawców ®alto'W!ydh:“ .

I  ilf ilf il  W !!il!!il JiniJHtZBiJ
Dyskusja w IW. Ek«n»mistow i Statystyków pa], 

skich.
'Data 12 b. m. w Tow. Ekonomistów i Staty­

styków ‘Po-lislkich odbył się dalisszy siąg dyskusji o o- 
becniaiB przesileniu prziemysłiOwe,m_ 

tPróf. St. A. Keirnipner reasumując przebieg po- 
pi7.edu: ego zebrania, wysunął niatrtępujące tezy: 

li) PrzessSenie w przemybie polsklia umnać na­
leży aa mające cbarataier toŁafay i: swoisty, w głów­
nych przejawach niezależny od przesilenia 'wszech­
światowego; rresEtą kryzys wszechświiatciwy posia­
da także cechy anoinaiji powojennych, a wtęc ni# 
jest typwwym kryzysom gospodarczym, uwarunikia* 
waaym nadprodukcją.
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Ż) Genez* prroeH-eni® obetttego nie jest nagła 
poprawa kursu macki po&fc&ej, łacas o-d-wrotaie — 
popnsedim e galopujące- zniżki, które p-rae wtoczyły 
plercaę gotowizny isa- jakościową detfja-cj?.

3) Źródłem prae-sitenia -obecnego -miiędzy bme- 
m-i stał się nMBt.-iież brak fca.pdtaliaacjŁ oszczędno­
ści będący konsekwencją matury markę (od; której 
uciekał]o), waz brak oeratretaego instytutu kredy- 
lewego (którym P. K. -K. P. ni-e byk, bo nie zasi­
lała; kredytem przemysłu i  handlu)..

4) Polityka gospodarcza sfer prawmystorwo-lsaa. 
diorwyoh, jak lównśieć polityka finansów® - ekono­
mi «m a rządu stosowały się wyłączali© do zniżko­
wych tendencji wa-krty, wywiofiująjo oo-raa większe 
napięcie drożyzny, co do.kliwtle osłabiało pojem­
ność spoBywesKj Tya&iu. IW ten sposób zwyżka mar­
ki polskiej stała się czyn'aiiki-em, który tylko pogłę­
bił £ zaostrzył przesilenie, trwające już od- dłuższe­
go czaau, a wyraźnie uwydatni-cne od1 drwili, gdy 
ograniczenia- kredytowe utrudniły df>rw®y tryb obro­
tów spekulacyjnych, i przesadną -akcję zatóżycielską.

Odpowiadając na uwagi prof. Dmochowskiego,

W s r a  M A
Siedlce.

(•Ko-respon-dieincja własna).
iW sdbotę dm. 17 .grudnia r. b. odbył się te  wiec 

■w sprawie zamachów -reakcji i bezrobocia. Na wieo 
przybył)! z Warszawy tow. towt A-dam- Srxzypiocrski 
i  Edward Dąbrowski.

.Zainteresowanie wiecem było -ogromne, to teć 
fsała Diomu Ludowego wypełniła- się po brzegi.

W godteśroneim przem ówi: eoi iu to w. Saczypiiioreiki 
©referował zebranymi obecną sytuację -pa-Ktyeaną, 
kładąc główmy nacisk ma reakcyjną politykę Rząd a  
i  większości sejtmicwej. Tow. Szczypitoreki wstaną! 
następnie -u® ostatni zimach iroafcc$L ma wolmońć 
strajku, czego dowodem jest sprawa tow. to-wl. Kwa- 
pińskiego i G-iedyika, oraz omówił ostatnie projek­
ty ustaw wyjątkowych.

W sprawie bezrobocia, zabrał gtos traw. Dąbrow­
ski, a. tow. Fejst wmówił politykę więkazości roa-k- 
cymnej w siedleckiej Radzi© Miejskiej

Zebrani uchwalili rezolucję, protestującą prtae- 
diwko polityce reakcyjnej Rządu i  Ssjmiui, dążących 
do ograniczeni® praw Masy rcbotiriezej-.

-R-ecolu-cja żąda -cofnięcia projektów ustaw wy­
jątkowych; w sprawie bezrobooia- domaga się o- 
drjrałeaiiiji zapomóg dla bezrobotnych, oraz przepro­
wadzeń::® Ubezpieczeń ma wypadek ‘bezrobocia.

Nazajutrz w teino Lux tow. Szxmyptoraki (wygło­
sił odczyt ma t-emert: „Weillloa o ciiepodtegtóść Pol­
ski po IS® -r.“, a tow. Dąbrowski opowiedział o 
wp-sowadzeniiiu 10 więźniów a IPawiafka.

Płock,
'(Korespondencja własna).

Zebrani w dniu 10 ąradmia członkowi.© Związ­
ku metalowego uthwaiiJii rezolucję, stwierdzającą, 
że przyczyną obecnego kryzysu przemysłowego jest 
eh« wqsć i  zadhtenrraóć teaptalietów, którzy, przy- 
•ky-ctBajemi do zięby wały-ch cen na towary, chcieliby 
w dalszym ciągu, poroimó podnieisicmia wałuity, cią­
gnąć dalej paskarskie zyafe kasztem robotników.

Rezolucja wzywa Rząd do udzielenia iKtych- 
miastowego aasdlku tym robotnikom, którzy pozo­
stał: bea pracy, oraz żąda .uchwalenia przez Sejm 
prawwdawstw® rcfbotaiczregę, zabezpieczaj ą-cego kla­
sę -robotniczą od -bezrobocia.

- Zebrami protestują .przecewik-) wszelkim pró­
bom wyprowadzenia steru w-yjałkowegio i oświadcza, 
ją całą swą gotowtość do walki w obranie podsta­
wowych zdobyczy klasy wb-otatozej, oraz pirolestują 
przeciw’ zEHuachotni reakcji na 8-godialmiiy dzieó ro­
boczy, zarówno w preemyśle, a-jk i w handlu,'

w )
JAS AUGKSMSOWICZ.

O p s w is ś ś  o  k r ó le w n ie  Lali

i k r ś k w i o H  B o b is
(nie według Mickiewicza).

—- Za ipańslką uctodwctść a  moją iputzyjswwfi- 
tctść! — ratdówaiła się  tóctftiwienr flOBWieseie- 
niena, in^cajęc się  saiancEyiścKk Kupelinće stykr- 
wo, jakgdyiby w pijarati jabawejif aladiziejlakiej 
ezy ^grainidizjiaisikieij" igdtztieś cia Wofli aillbo niisiko 
ndziuiteńkioi nad samą Wisłą, n» jednej ze zina- 
nycfc aofb-ite utecziak. Zadarta pnatwią iwogę. -rau- 
cająe ją ua Skjottano fewej i OKteŁamiiajiąc w  caffieij 
okaaałiości JyidBrę w  giiciaeinofwayine® iP^ótidoaze i  
migajac prayitem n-iieioo ztbtnuOeaciseinii -b alltoścniar 
oni fttdik-i i dbazy^ką (łnergamą majteik. ‘Nogę 
noŁała łdsrzitailtoą j silnią, zauważą 4 'ta, jak wesa* 
tą cala zbudowana 'była izn-rilto-m -ri'e.

W lewała eóbie w ga-rdziel, -praetchyliwszy 
<w ty? głowę z stzetoiostw-em, riolą zawartość 
kieliszka do ostatniej te ip e lk i, n 'e śpiesząc 
się, z rozwagą praeawitą. — IPyszwe wńowo1! —  
arzeMa, gdy jttż -kieliszek od! ust (omal nie ©i* 
łą) Odciągnęła, — Pyszne win-co — .powtórzy­
ła i raptowne ja-kfby tzaimys'leni-e po-witekło- jej 
mgłą oczy. — Dawno nie p:tnm takiego! — 
stwierdzi la z naelisikiem. —  A jedinailc szkoda^ 
że mój laluś sznapy n ie tego... Sznaipy golnę­
łabym przecie rzetelnie!

  No, czego -pan mie pije?! —  nasirożyila
się, w :-dząc. że stoi, ...taik 'baran", z -kieliiszlciem 
w „Iap3V‘ i ani próbuje nawet fcn wsAotn- go 
podnieść.

iWyd-ągn-ęla do niego swój już próżny. (Nar 
M  znaow-u.

referent, eazna/istyl, ie  saarnse roBwejo-we naszego 
przemysfti lóe poprawią się nawet pod! wpływem 
umów handlowych % itnaemSi państwami, ponieważ 
umowy te ‘będą n-ie-wątphwlto waroj-'kawiaine uniże­
niem -taryfy celnej, ssaś sasadr-icKyua iblędam- -kalku- 
łaoji iKuszych przemysłowców" jest apLe-ranie korzy­
ści ma śrubowaniu cen, a stąd aa wytężonej ochro­
nie ceittej. Tem -błąd' i obecnie sSę powtarza, gdyż 
w chwiJii, kiedy «ię groży praesil-ncie pod' wiply wom 
drożyzny, [mnożnik opłat celnych podnieaLomo do 
500.

(W odpowiedzi d-ro-wi Gr-ossimswtowi mówca bli­
żej jeszcze określlit swój pcgtądi na teerję przesileó 
i wyjaśnił, że cała symptoma'totogja nwmego we­
wnętrznego kryzysu waksmuje, iż awwijal się «n 
nie me podłoću wszecihśwtLatow-eim, lecz na gniwcie 
ogólnych -wewnętrznych niedomagań gospodmrezyih 
i na miekoms&kweutaDej Enji polskiej rzędowej poli­
tyki gospodiarczej.

Obecne praesdilente poprzedził niódororwó j pro- 
dhkeji .— nie zaś, jak to b’edniie określił poaet 
Wiarzibickii, feanjumktu-ra rozJcwl-taL

i ustaw wjiatiniGl.
Zebrani ńwwaeoją się z gorącym apetero -do Mi».

.bu postów so-cjailistycsr.ych w Sejmie, aby na tere­
nie Sejtwu prowKdził walkę o uraeczyrwiist-m-einae 
powyższych postula-tdtr. B.

Raków*
'{Korespondencja itisma).

-Na pletnaro-cm posiedneniiu mężów zaufania i 
ZaTządu Związku rob. przemysłu melaiowego w Ra­
kowi© w dniu 14.XII r. b. ueliwaloso w  imieniu 
ogółu robota-ików huty ,,CfeęstochowŁ“ -reao-taj©, 
jakmajenergicOTtej piętnującą stare cnretoi© kodek­
sy karo©, stosowane obeesak) przeciw -ruchowi ro- 
twiaiczeanui, oraz,projekty ustaw wyją- kowych, wmie- 
siotie do Sejmu praea Mimist-eijiUint Sprawiedli,w>ośai 
i  Spraw Wenmętrznych, oraz protestującą prwciiw 
wyrotkowi- na tow. tow. Kwapdńefeiego i Giedyika i 
innym wyrobom tego rodzaju.

Rezolucja gorąco protestuje praewiiwfoo zama­
chom ua 8-godziininy dzień ipracy i  usta wę o ochro­
nie lokatorów, a w związku ze sprawą be-aro-bocia 
domaga się: -kontroli nad produkcją; wypłacenia
niezwłoczni© zapomóg aa czas bezrobocia w postaci 
całkowitego- zarobku-: ©cfcięda 'nakazu potrącen-iu 
robolni-kom podaitiku doefcodowego, oraz wywaircia 
nacisku na praemiysJowców, aiby ©iezwtowJió© przy­
wrócili uoraMalhy bieg pracy,

[Rerokticja do-mega się rówtniiei ufŵ ilniemia wszyst­
kich więźniów za pnacę w nudhu zawodawym i fb- 
Rtycznym.

Ćmielów.
(.Korespoii-dencja własna).

W dudu 10.XI-I r. b. odbył się wiec wi Ćmielo­
wie, a ;wi dn. 13.X1I r. b. wie* w Bodnechiowiio. Na 
obu wiecach, które były .bwxlzo .liczna i wykazały 
poważne rainl-eTesowacii© prołetó-ijata Cmidomia, 
Bodzechów® i oksMe, wjk rabolnibów rotoych pow. 
opatowskiego, tow. Sianek wyg’csil referaty o sy­
tuacji gospodarczej i -projekcie ustawy wyjątkowej.

-Uobwałem® rezolucje, gorąco protestujące prze­
ciwko projektom ustaw -wyjalfeowych i  domagające 
a© wycofania ich s  o-brad Sejmu.

Wieliczka
(KoB-espondeincja wtefflą).

ŹW (niedraei© 11 grudmia ISE-l r. odbyła się tu 
bardzo Iica.i© r̂owtiadałema© eaOtimairziy wódSickicb, 
ua tk-tóreon- reterawaJśi tow. -tow. poseł .Kłesnensie- 
wicis î M. Bobrowski. iPo ireżeuattecŁ i przemówie-

— BędWewa pili! — yrei-ęłai ®i-ę ;podi iboik, 
jeszcze wyżej zadarłszy nogę. Z .pod izęs  pa­
trzała 'na- niego z n'©określoną -pogardą i jąjk- 
gdyby jedinio-oześm:© kąsała go oczaani.

Wyp-i? aulom-atyezmie.
Wyeihyiliła -wino i znowu wybiągnęik' iki-er

liszek. Nalał jej aiiowti.
— Będlzt-etwia pii', złoly -panie, za SKezęŚcie 

swtoje i cud'ze, za szczęście łudzi, »a- wszystkie 
clziTcki -na świecie i za moje. Co, dobra? ,,A  
kiedjyś już zdzieirą1, n  ecłi cię  djtaibilii bierą, rj’O- 
sztofk i nhonb®, tw e -kamraty dba“. Wiiwalt! A  
co, czy nie? Niepraiwdlę mówię? Zna to -pan 
kootoainy? Może nie? Taki święty, uczci-wy! No, 
-ra-?w kaiwalerskie 1

PoskoczyJa -po butelkę, fctóną ibyi :po.rlaw'ib 
i -n-alafa sobie sama trzeci. iWypila ch-cWie 
diuS7Jkienn. Śmiała się  jaikclś wes-oło, trąc sobie 
biodro dłonią prawie z uciechą. Nalała ©zwar­
ty : jego wniusiła <Io dlrugi^ i.

— -Kawalerski© nasze! — trzasiięła swoim  
w  jego.

—  Żyć ho żyć, zdychać to zdychać. Taik łir  
b !ę. Kiedy iezdem żyja-ca. to jezdem pijąca a  
ni© zdychają-ca:, juk mój kochany prun. Nuże, 
mój -złoty panie! Pij pen dio stu djaiM_., psia...

Straszliwie czule uśmiechnęła się , iwypila, 
otadła- wargi ordynarni© rękawem blużki-. sko­
czyła nagle, jak zaczajona i -prężąca a ę tygry­
sica, km nii-emiu -i -pocałowała go mocno w sarae 
u-st-a-.

iZa-toczyła się, j-aik pi-j®n-a. Pijana? Spoj­
rzał, zaskoczony tem-, na nią. Paftraafy na mią 
ściany milczą-ce i sufit, i meble, i fcnedkma -i 
etoiaca złotcipljmna butelka.

Trzęsły jej się piersi. Itak się  śmia?a. SmiW- 
la sfę -długo, głośno, serdecznie, jak maila 
diziewcziunk* i jak -konatący w  cuchną ©ej -ciem­
ności -na badogu swego serca człowiek.

oiftoh w  dysfanstp -WueJa mówców -u-chwefc-u© szereg 
rewolucji.

Rez«Incj» w aprawi© pTzedstawi-aietettwa rbbotr 
niceego w salaMacłi, powołując gię na to, ż© uTaęd- 
aicy salinarni z p. inż. Baroii-cnam- na czci© w dniu 
4 grudnia 1918 r. zgodzM'i się na wispóldBiaiani© 
mężów zaufania -w za rządach żup solnych, oree że 
ata lep pade-tawśe koanfsara iPołskieji iKbmśsji' Lifcwi- 
dacyjcej e. p. iad. Kamiński atosumeii tea zatwiar- 
dzil podpisując prrod'oECKte prace robotników mo- 
mo-mn-d'iiaw (w -Mst-ejKlw-ie czego na k-oaiterenoji a 
dyrekcją pańatwrawych zakładów saJima-rnych usla- 
aorwton® -reguhnnin dla praedstewicieMiua rofe.i- 
c-zego) s'ran'erdwa, i i  wszellk© obeeme ogramiewema 
praw i  u.trodnLaraóe ezynn-ofeui mężów zaufaima ro­
botników praer urzęduików jest 'besprawtleim, po- 
Bbarwiająoeim robotoifców przywniazie-j r&preoeirtaęji; 
jest 4nuw«D-i«8n ad -kc.ntroli praedisiębi-oastma łudud 
na-jbairdwiej nainteresowsTi ych w tem, by praedsię- 
biiorslwo, jako nia prywatna własność, byfo pro- 
wia-dsson© ucxciwi©. Zgromadzeni etwierdzają, że 
zmiana stosunku i zarządu dx> -róbotó-ików MStąplla 
se zmianą persanałcą uraęd.tiii-k-ów i że do tych urzę­
dników, którzy ograniczają prawa przedstawiciel­
s k a  robotoi czego-, noboteteyj zauffan-ia żywić ni© 
miogą

(Zgromadaeni postanawiają niniejszą rezolucję 
przedłożyć iwładzo-m żup solnych i  o ileby zarządze­
nia, ograaricfflatrąc© i itYudniająco desiia t̂eość -m-ęźów 
zaufania ni© zostały złagodzone, oddać decyzję w tej 
sprawi© Wydziałowi iW ykonewcziem-u Związku 
RabotaJków Prziemyst-u Góniczego w .Pdtece.

Resołueja w  sprawie 'kryzysu przemysłowego S 
bezrobocia w.yiwa rząd do wydania earaądńeń 
celti zatrudni-en-jf! zwolnionych robotników a po­
wodu rodiuilflcyi pracy. -Zgromadzeni domagają się 
od) Rządu poczyniein-ia wszeM-ch Sta-rań, aby i  pry­
watne przedsiębiorstwa zaflmfciały uiożflfwi© jak- 
ma>jwiększą ilość robotników, a przedewczystkiem, 
aby rozpo-cBętó publiczne budowle.

Rcswłttcja przeciwko próbom obalenia 8-mio go. 
dzinnego dn-i® pracy stwie-rdaa kategorycznie, że 
TObafcricy bronić będą wsoelkiemi środikami prawa
0 8-godzi;noym d-raiu' pracy.

Rezolucja przeciwko projekt-owł ustaw .wyjąt­
kowych wyraża- -uroczysly protest przeciw zakrusam 
reakcji aa- wotność obywatelską tw (Polsce, oświad1- 
czająo, że klasa robotnicza, ssorgtsnirowBma w Kla­
sowych Związkach Zawodowych, steńi© w obroniie 
praw obywalV'dlcdi i nie dopuści <ło shańbiewia 
imi-enia Pobfci tsiką megodsiwą ustawą.

R«»hej» w spra-wie prowóąjpnisttów, wdów i 
sierot ipo robotnikach sa-iniairny-dh oświadcza-, że ®- 
regulowstó© poborów prow: zjtiinratów. oraz wdów
1 sieroj po roboUmliad) saS'wamych iest krwoatiią 
bardzo- nagłą i m.uFi być przez Rząd jaknajryohłej 
zała-twiioną. Akcję iw -tym kteninfkiui powierzają 
zgramadzeini poetom P. -P. S. i  Zarządowi Główne­
mu- Zwiążku Robotntkow (bzemysfiu Górniczego w 
Polsce.

Dnu ttn  k S i.
Na wtstnie-in postedzemiii łig ł Obrony 

Praw C-zlfwtelca i Obywatela w  djyakusji po 
odczycie d-ra Bcgadki-ego, eabra-to gł>o« db. S., 
która ,-d«iaia nam iporwwfeieó .prawdę o tem 
co &ę dzieje na gra-nięy pefciko - rc!3yjgik.i-0j’“ i 
w samej (Rosji“. Nie mam -pra-wa podawać 
-w 'wątpliwość faktów cytowanych, -praez, rele- 
reinitkę, gdyż 'jKówi-f-a ona (tyłfko © item, oo sa­
ma widziała. :W eraę. że wystrzałami i  kara­
binów speftydcaoo -pbl-slkii'ch uchodzić ów in» poł- 
sikiej grasicy, wieraę -w straszno eter-pie-nia- u- 

’ i-hodź-oów1 w  iRioisji, przypuisaczam- -nawet, że  
--brąz namalowany był zibyt blady .i Tzerayiwi- 
ist-ośó -jest strasen-ei-siza. -Mam jeditraik wirażemie, 
że Sz. refer.einłika widziała w Polsce bardzo -dużo, 
a w Jłosjś tyle ityllk-o ile jej pazwotoiar) widzieć- 
Wobec tego, że w' tym samym cziasi© i jai byłem

Zibiełatty jiej barćhzio bial-ka, a  tęcaóiwtki i 
źrenic©, zlane wspólnie jakby w jedną plamo, 
wyjanaa-ty się -z n-iph nadzwyczajnie.

Stał właśnie, (jak „bar-am*1 i, jak b̂®raai/“, 
-patrzał na tnią. Palił nut usta czemś s ibmieiizleim 
i botesmemi jej- wy-ciśni-ęty na nich przed drwi­
ła praez nią pocaluniek i -w sercu wzbierało od 
ndesiycha-n-ej go-ryczy, której »i© rozumiał nale­
życie i której ni© chciał i nie mógł, ze iwzigllę-dm 
«-a jalkąś najprostszą -cdkuichoiwą delikatność, 
-ujawnić.

iCi-anął swój fci-efezeik precz.
Patrzała z szyderstwem. Coś ni-estyclian.'1© 

złego wypełzało z niej i  wypełniało ten potoój 
sobą, zda się, po brzegi.

-Nalała sohi© -wina znowu i zniorwu- wypiła. 
Potem- zuow-u. Zatoczy?® się już wyraziście, aż 
gramotnęl-a s :ę  na stojącą pray ścianie kozetkę 
i, iwdiueiiwszy malowaną t-warz i jiasoe włloisy 
w leżące -na j©j poręczy -rayko-wu©, tkane zio­
łem i srebrem, podmiszki. zasKlercbała.

irtodnywa-ty jej się plecy, biodra i Jędżwie, 
a patce wpiły się -k-roguLcz© w- te poduszki.

I ot© płakała tak, —  ta prostytutka, pi;a- 
na diobrem w' nom, Mórego tak dużo wypiła, 
pijana wszystlkiem.

*
iGdy po długiej ©hw-iili —.• nie wiadomo, jialk 

dlu-giej — -podiniasla głowę, m-i-ała oczy -już su. 
che. Palił się w nich szyd-erray płomień, bez- 
deninie -ptogairdliwy i lekikomyślny. Śladly ści-e- 
ikłycih po policzkach łez (znaczyły ©i© bruzdami, 
wyżMWcof«ni wśród taniego ,.'tynku** ma jej 
mlrdej twairzy. Ozując tc, wyjęła z k eszeni chu­
steczkę i wytarła c-aly ten „tynk“ -mocno i ibez- 
lifr.lśnie — „-do rhoraby1*.

Wstała, poprawiła sobie zm-ietaszoną bluz­
kę i draśnięte uczesanie. Ściągnęła- dtclbnze wo­
kół pasa spódnicę, bo jej jeden „konik*1 a hałl-

iw -Rcfejl nie jak© piraadsta-wici e! Cz. Knyiżia, 
lecz. jako zwykły oibyiwaitel i ni eszkałem tatra 
od sa-mego 'początku pano waoria bolszewicki w  
go, uważam za- swój obowiązek zwrócić uwa­
gę m  te stromy życia, których jej właśni® ose  
pofkaza-n-o.

-An-egdÓtycznde brzmią taki© -wiadomości, 
jak mp„ że w Samarsikiei} -gub. -na leczenie »  
•micy .trzelba -wydać 3 rbiljoaiy marek na- -cbiininio, 
lub, że  ip. D-zierżyński dla- d-z ©cka *w:kał chi­
niny -w Modnwi© .przez 3 dni. W szpitalach -mo 
skiewśkie-go icikręgu wojskowego im-i-elśśmy d a ­
ninę dlo początków si-erpną. -w ddatait-edanaj Ho© 
śta i p. Dzierżyński inógt dostać z jałdejBaoi. 
wieik aptekii wojskowej -'bezpłatn-i© lub ze (zwy­
kłej sotwieokiej za duże pifenądtee (wchodzap 
tylne-mi drawia-mi). Sądzę zresztą na podisba- 
-wie teigo w  widziałem, że p. Daierżyństki ma 
tak zręcznych pomocników, że -może sohi© 'Ute 
odmawiać nawet chininy i zgoła 'beapłatme.

iPrzedtstaiwicielstwo- nasze w Rosji jest aie- 
dołężme, reakcyjne i bardzo nie-w ol© cayni dla 
uobodżców, lilitruij1© spisy i przepuiszoza: jed­
nych obywateli -poi- innych n'e, zaś domagaj- 
jąc się zwalniania z -więzień lub wysłań * da 
Polski pdvmych ©sobistości, iwistmzymuj® cate 
poicią-gi—imóiwii ob- S. Zgadz.am- się na ■wsrzyśtko. 
Pytani jednak, czy poBiaizywano obywatelce te  
tysiączne 1'Sty Polaków, który,ćh boteenwoy n-ie 
zwaln-i-ają z wojteika i z urzędów, bo jeszcze są 
im poitrzeboi, czy pokazy wano te -pociągi, któ­
re nielegalnie drogą łapówek i itysilącznych 
wybiegów przyszły z  Sytberji, z Tuak ©ztarau, % 
Uralu dio IMbskwy i'których- Centro eiwak nte 
praepuszcza? dalej. Tu już on© ktoniiisij® retpa- 
trjaicy-jna winna. Prawo -p-owrcAu do kraju 
przysługuj© iwiseyśtikiim' -cbywattelom; b-ez wzglę­
du ma ich (wyznanie łub przeflcanainii© pioiitycss- 
n-e, m'© wiem jednak czy -miożna to prawo okre­
ślania (kogo -wysłać do Pol'stki -i w jakim -po- 
.rządku-—zostawić wład-zwm- łbotezerwitóWm,. Kto* 
-mu-nism. w -Rosji więcej nie (istnieje, bolszewi­
cy jednak chcą się utrzymać za jaikąibądŻ -cenę 
i jedyny radumeik widzą w rewolucji zachodnitv 
©uro.pejskiiej a- przedeuiszystPstem poilsik'ej, istd- 
ra ma iim- dodać si? żywotaych, bo ©ni' już diaiw- 
ńio- żyją, jak chory poditaymyiwwny tylik© kam­
forą. W -tym celu -mają fysiąoe wyszMongmki 
agifatorów Polaków. ma;a kślikainaśpi© tysięcy 
■zcngam-izicwamyich komunii-s-tów pobikioh. W tej 
f :-07bie pracpUOTCza.m jest -Iciilkuis-ęt) ideowców, 
reszta zaś to z-graja urzędników bi.vtozewi-dki-cb, 
© niskim peziomie moralnym i umysłowyna. 
Tylko w dzisiejsztoj zdziczałej Rośli imogą ©a| 
■odgrywać jaikaikclw’ek rolę. JesA opecjwlna 
szkoła w Mósilcwie dla cfieeirtee-fPo$aików, Ikttó- 
m:h się wy-cihowrre ©ddrielnie -przeciież nie dl® 
rosyjskiej anmn i nie dla miłości 'kultury pol­
ek'ej, w speejałnrnt jak gdyby -po'lskiim .ktenat. 
ku. TVrih ośrodlków poMcsoiści ©bywattetLoe S. 
równ ież nie pn-kazuwano. Ja nie obawiam- ste 
pmrpaigand'y bo-l-szewiokrej i spofcojmie ccenj-aaB 
teorję i praktykę -bomranizmiu, dateBd jestem- od 
myśli, że od: jak-ieiikrtlwiek idei im©żna się od- 
grodzó bagnetami' lub murem. -la tylko nie 
chcę. żeby naród- polski1 z brauningiem- w -rę­
ku nawracano ma -wiarę 'komuniaty-oziną jak to 
zncibton© z narodem rosyjaki-m. pnz.\-miyiklyiM 
zresztą db tego jesz-oze od cza,sów' Wlodzimibrzai 
Św., oo kij-atmi napędzał swy-ch jwdidainyA dio 
Dniepru i taim ich rbrac'1. Polska pcwism* 
być kraiiem jednakowo wol-nyin dla wszystkich 
obywateli i w imię tej zasady wteiteości? ui« po. 
w-inn-iśm-y mragdy poz-wol ć. ażeby bdteaeiwiflyi 
sami wyryk-l-i d© Potoki kogo im ete pod-aba.

L.

Wszyscy tow. po-winmi przeczytać do­
skonała broszuro tow. Czapińskiego p. i. 

„BANKRUCTWO BOLSZEWIZMU”.
Wy-d. Księgarni Robotniczej.

(ki ,.aj'ech-a®“. Ogarnęła dłońmi tę spódlni-cę, wy­
gładzając ją.

— Pora iść — mruknęła.
.Ruszyła 'ku pierwszemu pokojowi, wtożyli 

kapelusz i żakiet- Okropna: myśl o Bobie trzy- 
małai ją już za -gardło i ni© dlaiwa-la wyipbii 
przerażenia. Będzie pyta?: ii© — i ozy wszyst­
ko? Będzie żą-dfił. Wszak wie, z. kim pcszłia) i  
pow. Czdka tam gdzieś, zaczajony, zm-reraienpliy 
w-iomy, -wściekły, że „tak dlu-gb* i jedyni© n»- 
dzieją na ntebylejakość „obłówlkî  miarkowa­
ny. -A jedhalk p ęści® ściska- już pewmii©, bo 
przecie -mogłaby jeszcze jakiego -drugiego -uca­
pić -Ozeka... tam zaraz za temi ściam-ami, aa 
mniirem* tego- d©mu. licząc -na „fest oibiówtę“. Bę. 
dizte twardy i diziiki, jak zawsze. Będlzie dz JĄ 
jaik zawsze, a jeśli ołia nie będzie im-iała nic_.

(Mróz ją przeszedł. Piekielnie jej s'ę (go 
rąco arobilo i znów zaraz straszny j ą nrróz pxrae- 
szedff. Zma-rtw-i-ało jej serce. Stanęła bets -ru­
chu — z rozpaczą. Omal nie zawyła. PedmaKWJfc 
dftonće kra uisltom, wipark je między zęby i n r  
gryzla

Nie uwierzy! Nikliby no® -uwierzy?! Ty*» 
czasu- —  -może ze dwie^>odziny —  i nie. Nie 
uwierzy'! Nikłby -nie uwierzył! Bo- i- jakże? Gzy 
zdaivA'to ećę geteto oo -podobnego dciedy?

Jaikigdyby -ją już trzasnął -pięścią w twarz,:— 
poceeimniało -jej w oczach, a później świeczki w 
nich stanęły. Pocwińa zgadywany okropny ibófll, 
a w u-stach, ja-k cza® -pewien teorra, smak fcnwi 
■własnej, zmieszanej z włnsne-mi teami...

Usłyszała okropne Bobowe niewypoiwie* 
dzia-n© jeszcze a już i tr/eczy wi rtnłon-e: „No. sa ­
ka, rozumiesz?! Będę bil, suka, dio tostaitnae. 
go!“

Wzdrrgaę-Ta się. Będzie bił, ibędzte (hit, bę­
dzie katował — d© ost-ałotego.

(D . «. a.).
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P. Nowaczyński w „MySli Narodowej'1 wypa­
plał tajemnicę reakcji, która chce eię posługiwać 
komunistami, jako naTzędEie-m przieci-wko socjali- 
atotn. 0  tean ptoal we wieBcrajazytai .Jteboin-ihu'' 
tow. Gaapińsikl. „Rzeczpospolita", aierada z przy- 
gwożdaejia reakcyjnej taktyki, wypiera się sojuszu, 
natomiast bredzii, że to w. Ozaiptiński -wypowiedział 
tftę są — ustawami wy jąlko-wierna...

To t®ę roazywa — polarnika!“
Oczywiście, tow. Cz., wraz z całą part ją, jest 

Barącym praetiwoikiean -ustaw wyjątkowych. Za- 
zaacryt to ©resztą w swoćm, artykule, Wiidoczsrie 
reakcja boleśnie odczuwa etos, skore ucieka się do 
niewybrednych kłamstw.

Co d» „sojuszu", to polega om nie na tern, iż 
«^1* organ najczarnejszeo reakcji odczul słabość 
dla komunistów, lecz na tam1, iż radzi świadomie 
ich użyć, jako „wielkiego sukursu" (pomioty) 
w walce % eocfal'stcawi, z tym wspólnym wrogiem. 
Tu tkwi ten moment (rozstrzygający soijusara. Tu 
sedno rzeczy.

Nie pomogą jezuicklo wykręty wobec cyniczniej 
■BCZwroBcj NwwBazyńskiego.

— wwwk— no i»WWnwwvuito*MV.*wv»»i

Zblizka i z daleka.
ŻYWOT 1 ŚMIERĆ PISARZA.

We Franrp literaci i  mMst&rjmn (oświaty 
obflbodza uranzyśc:?? setSroą irołcfanćiaę Flaubert in. 
Byt to  wW'M liteiratt, jeden iz roąjwięfesayitiłi, ja­
kich Francja miM’a w da'iew- etaastym wieku- 
PtaaS miało. Latami raltem-i oipranawywal dmi-eta, 
które dziś są już KłasycntoennS. Kto naie cayitail: 
,,Pan: Bovatiy' ?, „Sadomtoort — ipoikatmijją roa- 
weft w ikiLnio: ,,Kv!3zwnte św. Anltandiegio" — 
..Bbward' i  'PeourfclelB' — ętliaffy toę ikaążjkaJm' 
popufamem- W jego noćiblilżsaeij 'oś-cizyźai-e, w 
Normandii, ipoeła w&ono win ipiomnd'k. W pokl- 
pęctmikm* Kitteirrotóny tranitr.idkóeij .posiada swój 
rswdrćaJ. Nigdy n e  m fe ta l dio Akademji. Co 
praw^da drwił! z mcfj beiz 'MBloScfi. Talk sarnio, jatk 
drwtR je kołtunów ncmaadfeikiiich i  ■paTyistkśdh, z 
ąpibyeira *w azfouoą w tosamae, iw1 t]x>Hy«e i  — w 
iyoiiu. Żyt odrrsc/oroiioiiiy, był Itodżyszcżem litera­
tów, iprzyjacetelm 'George Sand aż do śmierci1 
tej wiefl&ueij pesarllci i wieilkiileij kteflblelty, czczony 
przez Zolę, przez Tnirgeiijjawa; tpnaeiz Maupas­
sant. jako tófa peproiednitki, .^realisto" z  praed 
mfen 1870.. 'Byt to wielfei sniyiaiia i ipoBoeteafile 
na zawsszie w 'Itteratair&e. Pan ii j-edinocaeśniie 
rikwoln k  — stówa. Gdy p&gaj, daiiaailęć razy 
‘̂ ktzytywaif krócte irdtmte, każde siłowo, odczy­
tywał ns, £iió5- M fedkcl nrdl maelką, ppiodiafl. mo­
re* Cteytal gOrttoto, c^aroowiątaic szmery matory, 
h-rttas gptorormeo i w ■ofbijęciia -m'oirza -spadtójąceii 
irakj-. Sziufca? w prozie swogleij te rm o n r ster 
« i«b 'e i* ‘Tfc, © których mówSIł greiclld PMagora*

Mówjołiio! k> n im. że j«s4 ctory i nitejedien 
•znaflaizi! się psychiatra, >kitórv iRFuoncftx). ma ikttórą 
ciuerpirl. bkne^Mó próbował. Jafcto? nosiió w so- 
b*te latemi catamS tdbrazy poetycik-le, wre-zcie 
w bćilu porodowym Maść j« n® paipiar, aby raz 
poffiożor.e iprziakladaó. wyrównp-waó, zmieniać, 
przerabiać.' W podie csdłia W ekstazie. Opto- 
w adtićą, że Flaufbeirt, oplisuf'ac śmierć pana- 'Bo- 
vary. gnącej od załtirueia arszenitoiem, satm 
roBchiorowiail etę na dbjawy liudtoące te,go oii,rû  
nck Żeby tafkfte w slofhib, wyt^noływiać ipnz.emia- 
ny\ m, e  wyStarozy t  kaJamiarza wylewać wyma­
zy i wiązać Je. A tesn oto iileniał — pomiimo 
wzruszeń d rfierpteń, zwiąiaam^-eh z iprooe?eim 
twonzienia, n gdy nile był zadowolony z dizieła 
siwego,: przeiralbial. flmietóialS, cyzelował. I enio- 
wu cuerpiiak!- I potraa trzeci o erip 'ał, -gdy dzieJo 
sw*nse w druku widlzrał. I tak mu życiie minęło 
w tworizieciiiu, które foyilo jedlnym itylko, n ie  ikcń- 
czącym s  ę  nćjgdly 'bólami. Aż iote ipewmiego diniias, 
pirży tym samym wicSiaż stoliku sfedisiąc i  na 
głoś odczyłwąc nap raną ‘kartką, ® piórem  w 
i«rtku ppadl że attodto i gkoinlaB. Ż piórem  w r e ­
ku, nńby ryderz ®e szjpaidą na placu bojiu, żo3- 
n erz pwrwd1? i piękna...

Cz} Heli'cy mci dtówiią isfilę ipiewnie, że o tern 
pisze. Co to nas. odbofazkiórw. óbdhiodlzil, żc żył 
tam ęicibie. gdiześ we Finanqitii, IBtteram, ‘który 
pisał, dlrukowal, eainaibizł pieni ądiaą, zdlobyiwał 
sławą. Preecajltemj’ j*®® książkę i dtasyć Ależ 
nie, wcale mfile dósjyić. I każdy to  nolbotniik zno- 
zum e, gdy niiu to łyillko pray|l>°mimmy, żie istaie- 
ją na świeoiłe — ipiantecrae. Plraica jeat praicąj. Z 
pitaoy artysitów, rctboltnwflpów, nwlninzy, •oioślów, 
ezkSoiiTsy, ardr'itobMw — powisfflaiwafy tatkią icu- 
da jak śrteidiirilowionzinle 'icaitedirp,'), tamy, .kiościiio*- 
Iy faime: diz ś, w warunlkarih diaiisiiieOsaeigo uiklta- 
•du kapit a;lfe.ty<«zn ego. powstafą koszary zwane 
domami, w (który* żaidine o too  raiie doidhodizńl, 
żadne drzwi n ie  pabiłją, w Idióryrib jest Barwsize 
zimne, w których piede dlymuąj, slbńoe nue dKx. 
rbcxtel.. Wtedy w wwyrih dialdk'cfti Słutecóiacih 
■nok pracowapo nad stoikiem i dż ś je^Bctae sll'o- 
tek ton podta:w'aimy w muraealcłi, Wisszysfikw, oo 
rcJbiU iraemiileślnik, byfllo daMiem sctutó: ipfióm, 
kałamarz, pasiek na ktacae, klucz;, iziamek, 
«iprzaaz!ka. prisMlelt, tnzewik, ' |pi/erśc* jocieik!. W 
każdym ipraedkuiioiciie był duch artysty zaklęty, 
skrystaEtoawiainy. Oni wszyscy Ibj-id raid otwórc.v 
mi. -Pctt»pc«niipaino w* naawilsk imiion. N'fet roto 
vńe. kło zbudował te tednę Wsizjiscy. 'Pujilool©- 
«nSa całe i  w ciągu wtieków całych. My b.udbije- 
my dB3Ś 'kościoły w hodizaiju Zbawiciela, jezućic- 
We pawriląSki z cżasów upadku i srtuikii ,j w.iiary 
; niema w nas tyle ducha nawet, aiby protesito:- 
ł*ać wrzeciwiklo oibraizie Piiękinai. Aby prędizej! 
Chwytaj dżień d®risie['sey 1 A mioże jiutooi jiuż 
nitó do kościoła ctodlzić nile będfce? Dżig ifcak 
samo fabiytóje snę ip'leser, a.nfci1 i  kiamiry ć zjamki 
i klucze, i buty, wszystko sposiobeim fabrycz­
nym, najiiasiEEym pjosnce i  najipna!k!tycMb? ejszymi.

Robioitnk nie widzi ipaiziedmioltu  ̂ który7 faibry,- 
kuje, widzi cząsteczkę tego prziedmildlai, która 
to cząsteczka pinz'ebiiieiga przed1 iifegu oczyma, a- 
by o dziesięć torodtów d&tojji połączyć się z  m ną 
z  drugą, z teeciią ii: iw1 pewnym mo-metnc e  — 
gdizliieś wylecieć na itiaśrnia, jaklą dżiejo skończo­
ne. bezduszne, bez ojoal, idiaieło żbibroiwe, bę­
kart... Kltolby laika ipmaicę koiahaJ?

Fiaubent b y ł takim aredńiiorwaieazjiym a r ­
tystą. Jego pcatea I'ltieivacika, toi była nileityilao za­
klęta w1 aniawzikach ipaisadskidi eucrglja, ale ‘za­
klęła — MiDcść tej piracy 1 HlaracikEe'j:, tego oudu, 
jakim jeslt Siłowlo ploiety- Gn injie raz tytlko, jiaik 
Promie,teueiz, ale oodkćienroiie bbigom iaa Olimpi e  
ogień święty kradiz o, aby goi braol'oan ua  ipa- 
d.ole nędzy i brzydoty ofiarować. On ,zn nich 
rt-empii pczyfouify dio sikały, ktióra nazywa silę 
przemijającą .chwLą. iglupolą i  iprzyziennlniaścdą 
‘toczenia1, bekrroiziumem j ebo^ętnoścłą rodaków, 

brakli’em ‘kultury i (postępu, któira oiogl nazwę 
nędlzy dnia codaiemraego, .wyizysku pasikaraMer 
go, gł od,u zimna. Ale io-n mlilmio to  'Wszystko jest 
Pan d tam wie Franicp, w Itouieiu, aiadi morzem, 
ałbio w Paryżu, jak Midkireiwiifcz i  Słowacki, al­
bo w  Grodnie, jak Orzeisakoiwiai — 'władhte sło-

w ośmiu ginanaich doń -przy należny eh. IW Hej 
chw ili, gdy piszę te  słoiwa wynik gteoiwia- 
nfa nie jest jeszcze znany, lecz zdaje się, że 
przewidzieć go nie jest rasezą trudiaą. Plebi- 
scytowi szop roń skiermi, in m o  że sprawa ta  
wydaje się rzeczą po'dlrzędną' i drobiazgo­
wą. —  jednakże wado nieco uwagi poświęcać. 
SKiosuniki aiuslrjaciko^wegierslki-e ujawniają ml-e 
od dziś stain naprężenia. Wszak niewiele mie­
sięcy upłynęło, gdy oadziały węgierskie w tar­
gnęły na teren  Ausltrji, gdy '/dawało się, że 
oto łada chwila, a d wa szczątki dawnej dwut- 
jedytnej imon-aTchji stoczą ze scibą w-alkę. Kon- 
ferenicja wenecka załatwiła sprawę, odd'ajac 
Austrji „Brargenlamid1", a w Szo-piren iu i Okoli­
cach postanawiając przeprowadzić płebiiacyl

Tero zatarg auster-iwęgierski brył w sobto 
jedroafe wybitne plętroo klaeow-e, które młimio 
wyroku wieneckiegO' nie został o zatarte. » któ­
re  rzuca światło ma wewnętrzne stioBumikii dzi- 
siejsizeii Austaji. W popirzednirh fcoireisiponden- 
cjach kładł iśmy nacisk na łę  powszechną świla- 
<Soirr.rŚć roi-eunóżności isfaienia Austirji, jaiko sar 
irrodzielneigo państwo. Kwestią było Hylko to, 
w którą stronę się skiierować, z 'kóm się łączjić. 
Wydawało się rzeczą oczywistą, że nadbl ższą 
jest Rżesza Niemiecka -i związek z nią był -ha­
słem rzuicomem- przedewsTyiSftkieim' i  popier®- 
n-ero przez socjalistów •aiisirjaicfcich. Lecz w 
sprawie pełączen:a z Ntomcanni Bniterota ujaw­
niła zdecydowany opór i program związiku z 
Niemcaimi przeszedł w dziedzinę jedynie imio- 
rałnych posthrlatów. Obok togo programui zary­
sował się drugi, który im. mrotoj było w ‘doków 
na urzeczywistnienie tamtego, tym- śmielej się 
wysuwa! naprzód; program związku z Węgra- 
imii. Ci, kltórzy -go wysuwali, powoływiaili sdę na 
względy czysto gospedancze. Austria sam a — 
mówili ęni — wyżywilć się nie mioże, miusi szu- 
bać uparcia w  którymś z 'krajów sąsi-edtai-cb, Pb- 
f tujiącycb w  środki żywności owe, a- z ikttóryim 
tradycyjnie poniekąd Austria jest związana. 
Tcjkim krajem są Węgry. Jakież to  toofe teoz 
prngraim wysuwały? Były to (koła mionarohi- 
styiczroe. chrześcijan sfco-socjatoe. wszyscy j»łr- 
m -i ukryci wrogowie Republiifi. D la nich’ 
brwaiwy sysit-etm1 Horthytogo jest ideałem ; mąd­
rzą ońi, ż-e przy .pomocy Węgrów „uspokoją" 
p re łe łara t wiedeński d zaprowadzą dawny 
„ład1" społeczny.

Jednocześnie przepłeż Węgry nto ikrylły 
się, że chcą monanch-ji, dziś piwecież prdklaw 
mowa to siię ikrólesitwem (bez feróła dótąd!), 
więc raeiem z niemi .możnaiby tbyW dążyć dla 
odibudiowy mionarchji.

Ten -projekt wskrzeszenia w m-injatarze 
dawnej -nnona.rchji austro-węgiersSldej apwl&a* 
się z nie mmiej siłnyim oporem Er.;ten;ty, n i  
projekt zwi-nziku z Rzeszą. Szczególnie fflięprae- 
jedroanym był -opór małej Eutenty, jak  'Ognia 

’ lękającej; się powrotu Habsburigów. Lecz pro­
jekt ten nie -prz-eatał być Ukrytym programem 
reaikciji itutojszeij, łtoząeej, że sfcoro na Wę­
grzech ud-ato s 'ę  Horihytomu-, to się udia i ta, 
a co będzie dniej, czy i kiedy odbuduje się 
po-taiczoną momarcihję, to już przyszłość .poikia- 
ż-e, Węgróm- ton projt-klt jest ma rękę i n-apad 
ich -przed' kilku miesiąicam-i byt nfi-etyłe wymię- 
rzoiny psraeeiiwiteo Austoji, łle przeciwko Repu­
blice, przeciwko- klasie irolbótniozieji i urządze­
niom demokratycznym. To nroizuiminła dhako- 
uale pwrtja' secjalistywmia; która stała się po- 
diówcBae jedyną partią wojenną, iktóira zmasi- 
!a rząd aoojalno-chrześcijań^ki1, by pomyślał o 
ic-broin'e państwa, która -wreszcie sama- dta woj­
ska pesta-^- całe szeregi najlepszych •swycli ito- 
warayiszy. I  gdyby -nie steoowcawść żołntesraa, 
będącego w  'llwiej 'części eociialMycizinyms, Wę­
grzy ni© byliby odparci'. OE-cerowle bowiem, 
prawie wszyscy z dawnej -c. i k. ainmj% za-cho- 
wywali1 si ę talk, że wywoływali szemranie wśród 
wojska. Nie wiadłomo było, kto i roiich 'był ditr 
wódicą, a kto zdrajcą, czy oficerom ni-eprzyja- 
c-ielskim-. Żołnierze łapali -oficerów na perno- 
zumi-eiwaniu się z Węgrami, wiLełu- ofioeroan

w'o swfojift ludlzifcim dafte, któray może itsê o słoiwa 
i n'-e warci i mile r/ir,oiaumieiją, cizeg-o -chfc-e jpoeta', 
dokąd ildlaiie Siam i nzle'sze -swiol'e pruwiadwi.

A ten Pan jest natawlcfliiitikiem sztuki' siwo- 
jej. To węlkazia jeszcze nilż on sam Patni1- -Służy 
jej. Klcicha ją.

W artykule p-iediawmo napisanymi dla 
„Strzelców* żalił siię Skikó, tae nigdy nto mógł 
napisać dziiete, z (któregóby byjł zaidlawołoiny, 
dumny, szczęśliwy. P-iE-eciiiwlnjje. Był ss&wetOd 
ńiezadioiwotony'. Nliigdiy roto miał czasu. Wiciąż 
go odirywała słuiżba ispoteciaaai, walka o kawa­
łek -chtoba, w'airuinikii, w któryioh kirajj ży®.

Flaubert tylko satuc© siliużyl i to jesit Itak 
witole, że mioże życie cale wypęiłntó aa dio orta- 
tniiej chwili! Przyisizło spelhiento -czasu i za­
stało go pirzy pira-ey, Jiuż fconal', gdy wciąż je ­
szcze u słońc® nieśmiertelnego' -swoją zapalał 
Pochlctdinię

Tę iplo-obod-mę w drżącej trzymając dło­
ni, a piórem, które mu było ‘stjpadą kochantką), 
kiftoią i młotem1, msirize,nilom : wńecfzrooścrą — 
schcdiaił z tego- świata -pisairz, .Którego iseitiną 
noczni-cę .urodzin dż-ś F-ranqja obdrodzi i —

dowiedziono, że celowo szerzyli zamęt -i panikę 
w oddziałach. To co podaje prasa aoiajaltotoicz- 
aa, co w komisjach i na plenum- parlametnitu 
■mówili posłowi-e socjalistyczni', wskazuje na to 
z, kogo składa s ę koripus oficer-iki i jaki jest 
jego sltosuinek, do wroga.

:M'o‘żna bez przesady powiedzieć, -że .Repu­
blikę ocalił i wiriCiga -odipędził żo-łai-erz i robot­
nik auislrjacki, świadomy tego, że ta  chodzi o 
jego najświętsze i najdr-oższe pbawa, -o krwią 
własną adobjrte swobody. Om.' też wtedy uda- 
rem-ńł -ptaro reakcji austlrjacki-e}, piani .zmie­
rzający da odbudlcwy mionarchji.

W rezultaci-e tych walk miał się odbyć 
wczorajszy .plebi'scjd. I ta- znów akcją .ptobtociy  ̂
terwą główm-e zajęła się partja siacjalistyczna. 
Oczywiście daleką była- jej- robota od afecenltów 
szowinizmu-, walczyła- ona z systemem iteroru 
białego, chciała wydrzeć z łap H-crthytego ikra-j, 
zamieszka to przeważnie przez 'Niemców. Jak 
się zdaje Szoproń i okolce m ają fatotyczn-iie 
lUidbcść iwt wliięksaogci roi'emS-eicika. BoicjaMiści 
przypuszczali, że- 70% -głosów .powimmo -paść 
za Austrią. Tymczasem sposób przeprowadze­
nia plebiscytu,' wkazał się szoipiką. Aż do ostait- 
m -ch czasów teren płebiscyitowy byt -oibsad-zo-- 
my przez Węgrów”. 'Rozpoczęli oni system .nie- 
s-tochaDiego teroru, uiniemożłilwiająoeigo A.ust-rja­
kom pro-wadizenie ja.ktojiklot.wtollvbądź agittaicji. 
Bc-jowtey węgi-ergey, sprowadzeni' w l iczbie kil­
ku tysięcy, rozbijali zgromadlzenia, napadali i 
bili 'Stronników Austrja. Jednym słowem -nic 
.nowego pon-ad to, co r-cbili N emcy na Śląsku 
i Wammji. Węgrzy dokonywali niesłychanych 
fałszerstw list wyborczych. Nieboszczycy, nto- 
obecin'!', dzi'eci —  ws-zystloo m ;ało głosować. Na- 
-tomiaist na listach roto było tyirh. iktórzy faik- 
ty-cznto 'byffi do głosowania uipra.win-imi. iPo~ 
dtag umowy weroódkięj i zn zgodą IRady Am- 
basadlorów Węgrzy m '-ell opuścić teren .płebii 
scytomny, który ‘byłby -obsadzony przez wojsika- 
kioailfcyjne. IW tydzień po opuszczeniu przez 
Węgrów ’nastąpiłoby głosowanie, a  w  ciąigu- 
toga azaisu1 Austriacy liezyili, że bedią mogli cho- 
ciaż-by -przystąpić do uporządkowania l-tol gło- 
sujątywh. Ale tu wyszod® roa jaw interes Włoch, 
aby Saoproń naileżał db Węgier. Włochy- na 
poiudniiiowym wsćbodlzto majh j-edin-ego główne­
go pnzediwmtika: jęsft nim- Juigosławja, Włochy 
toż starają: się zyskać wszelkie elementy mii-e- 
chętoe 'Królestwu S. ,H S. dla .siwej polityki. 
Takim sojusznik1 em m-ogą być Węgm\ mając® 
(swe poiraidhunki z JugosłaiWją w zwi-ązku ze 
sprawą oikręgu Baramya i- terenów ultiraconycih 
ma korzyść Jrogosłaiwji. Włochy więc -chcą so­
bie tanim kosztem zjednać Węgry, dlaij-ąc im 
w preaeoció Szopneń. (Do toi? polityki Wioch 
dostosowało s 'ę  za'diowanie wojsk ■wlesikriich w 
Szopronta. A dodać trzeba, że praewodiniczau 
cym, aljwnifllciej, komisji ptebfeiyUciwiej! jest wło- 
ska generał Fenra-rio. Wtoy zupełnie niediwu-- 
znacznće sprzyja® Węgrom, osłab :aii i-nh wy- 
brytói. jawnie diopomagałi im.. Szozyitieiini 
♦■szysSaega było przeiniesieniie pnziez gen. 
Ferorwrio terminu- gTosowaroi-a, wbrew uchiwa- 
tom kioinferen-oji weneckiej, roa dzień 14 grud­
nia.

Jak  mówiliśmy, plebis&cyt miał isaę odbyć 
w tydzień po opuszczeniu terenu- przez Wę­
grów, tymczasem roa podstawie nowego rozpo­
rządzenia eidibył się w dwa dni pa ewakuacji 
węg e-rsikiej. Austrjalcy roto mieli iwięc nawet 
czasu roa sprawdzenie Ust. nito mówiąc o  roz- 
poicmęciu- jakiejś agitacji. Rząd1 austejactki w-O- 
bec tego zaprotestował przeciwko ikroik-oiwf 
Ferrarto, oraz odwołał z 'terenu swych 'komi-- 
sarzy7. Nto j-estt przytem wyłączaroe, że z-oistali 
oroi tam  przytrzymani p-rzeż Węgrów.

Oczywiście w takich warunkach •plebiscyt 
jest szopką. Auisitria-cka burauazja chętato 
sUadiai tero.' d-air Węgrom, w któiy-dh widizi 
swych laojuisziń-ików, lecz proletairjait aiustejiaoki1 
widzi w tern- zamą-ch n-a swe prawa.
Wtodeń, 15 grudnia.

A. Ktorski

Eronłka sefmcwa.
INTERPELACJA 

posła Kariim.ierea Czepiiis-ki'ego i tow. do Pana Mi­
nistra Skairlbu w sprawie nadużywania urzędu 
skarbowego piraez -p. .Wiroceintego Barańskiego w 

Biatej (iMatopolskai).
(w streaacaeniu),.

Kiero-wriitoem urzędij sBcairbowego przy Sta­
rostwie w Białej jest p. Wincenty Barański. Pan Ba­
rański nadużywa swego -mainidaitou państwowego, 
jako uraedniik sik-a-rbu. d3a agilla-eji na rzecz roaro- 
do-Wieij d-emokinaicii i' •chadecji.

-P. -Barański swą pulbliczną agitacją pogłębia 
nienawiiść poimiędey oibywat-elaimi uaredowteści PO‘1- 
sktej i niieimteckiej. jalk rówmitelż nienawiść między­
wyznaniową, poufnie zaś t©rcirjiziu;e .przez -uirząd 
ludzi, grożąc iwysokiemś ipodiat'Jkaimi i zmusza; ich 
do Kajęcia takiego stanowiska poilHycznego, ja­
kie jemu, p. Ba-raóśkteiintJ, dogadza’.

P. Barański, jako urzędnik, jest szkodnikiem 
skarbu państwa, ip-c-n-ieważ nie ima ezaisu na załat­
wianie spraw, rwią/emych z urzędem i aajmi’/fie się 
iprawiie wySą-cizntte -polityką i to polityką szkodliwą 
dla państwa, ipoillty-ką nietolerancji wyznamiowej 
i narod!owoścóoiwei.j, t ą  awSasscsa -na kresa* o 
iniieszainej l-udroo'sci-, odlbńja się -uj-em,nie oa cpinji 
i< rządżite i pańslwi-e potokiem.

Z tych względów p|D-dpi'ssin* zapytują Parna Mir 
niistra Skarbu:

1. Co zamierza uczynić, ażeby tego rodzaju M- 
rzędni-cy, jalk p. Barański nfc szkoidzili państwiu 
pol'*iem-u, lecz zdecydowali się, czy są urzędnika­
mi, czy też a|griitatorsim-i endecji?

2. Czy nie byłby akilonmy przeprowadzić rewi­
zji ksiąg -i oblicaesi podatkowych w .urzędzite ■skar­
bowym 'W Btefei, oraz przeprowadzić dochodzenie 
w spra-wi-e nied-ozwolcm-ej agitacji p. Barańskiego 
n-a urzędzie oraz usun-ąć uraędmiika, n'aduiywajft- 
cego swietgo miandatu?

3. Czy nie zechciałby zav\iadiconić Sejmu o iwy- 
nika-dh rewiziji i dochodzeń!:®?

-W-arszaiwia, d, 29 listopada 1921 *■-.

INTERPELACJA 
ppsća Dra Bcibrowskiego 'i tow. dio iPana Ministra 
Spraiw -Wewnętrznych w spra-wie pogwialoeiruia u- 
stawy kon-Stytucyjnęj i swoibód ' obywatelskich 

przez (pollieję paitotwową w Tarnowie.
(w streszczeniu).

iP-raed trzema miesiącami -pray-byl db Tarnowa 
nowy kieiro-wnili -ekspo-zylury śledczej Policji Pań- 
stałowej nńećialki ip. Rogoer, którego dziailailność w 
No-wym Sączu wywoC-ata- -wśród -reboitni-kdw niesiy- 
dh-an-e waibuiBeniei, gdyż za poisladan-ie egz-eanpila- 
rza Kalendarza Robotniczego P. IP. S. oddal do są­
du miejfaitóleg!0 iBinnbeuma. który 'bezpra-wnio prze- 
ei-edzial iw -are-szefto śleid-czy-m pełnych 6 tygodni. 
P. R-egroer w pierwszyrh din-i&dh swego urzędja-wa- 
-ni-a w Tairnorwie przeprciwadzil n-a wiasną rękę 
6-godfciininą readzję w Domu Rclbotniczyimi, w któ­
rym mi-eszczą się związki zawodoiw-e -i Sekretariat 
P. P. S. SkonfiskowE!; on wtedy okólniki i pno- 
tckuly Związku Robotników Rolnych i zaareszto­
wał sekretarza p. -P, S., ip. Za-rka. Tak b-eapraw- 
siie -aroeszitowainego oddał do sądu z oszcze-rczem do- 
niwsienćiem, że p. Stamis'aw Żsirek -urządza zgro- 
m-a-diaeiniH w ctomuyrfi pokojach, bumtuje chłopów 
i t. di. Sąd po trdinii-owym areiszcie ziwotailt p. Sta- 
te-sfaiwa Żaroka dla braku winy.

W ostatnich czais&oh dsilafelność p. Regnera 
wgpólniie z moetseto-wą defensywą tak się cwm-ogla, 
że wnkuit-ck prześiladtciwsu czSbmkftw !P, P. S. praca 
polityczna stała si*ę ni-em-ożliwa

Pra-eriw Ibeaprammyim pirciwokaicijom miejsco­
wej pdRciji radmi socjalistyczni zaprotestowali pu- 
bliiczmic roa ptosietdzeroiu Rady Mtejstojej w dm. 17 
listopada- r. -b„ na kttórem1 to posiedzeniu Rad* 
Miejska -jedbfo-myślnBle powzięta- uchwałę doms-ga- 
lącą się rokaranda Winnych i -usunięcia p. Regnera 
■l urzędi.5

-Ponieważ tego roedzaju pnoiwoka-cje policyjne 
doprewadzaiją do roogoiryczenl'a szerokie masy lu­
du pracującego i mtegą wywofeć" niopoiżą-daną dl* 
państwa rea-kcj-ę, zapytujemy Pana Ministra:

Czy zroaroe mu są (powyższe fakty i czy skłon­
ny jeet, ipo zbadaniu sprawy, winnych pociągnąć 
do surowej odpowiedzialność}, a fjpraweę. tych na­
dużyć, Regtnerai, bezzwłócznie usunąć z iwrzędu?

Warszaw®, d. 30 l-isitopada 1921 r.

INTERPELACJA
posta -Zygmunta 'Ktememsfiewaicaa .1 tow. do Parna 
Pnezyden/ta iMitalstrów oiraz Pana Miutetra Pracy i 
Op. Spoi. w sprawie wyłączenia oid ubezpiieez»nia 
na wypadek cho-nciby urzędiniików i niższych fiunqjo- 

n-auijuszy ipaństwowych.
(w streszczeniu).

Wiojewódrjt wo -Kirate>wsikite opóecając się na 
u-chw-ale Ra-dy Ministrów z d. 1(5 Ipca 1921 zawia- 
domtEo zarządy Kas Ohioryeh, iż roa mocy powyższej 
uchwafy mii© podlegają ubezp-i'eczemau w kasach cho­
rych ani pomocnicy -kamoelaryjnii, ani służba po- 
mioiciniicza, lecz ty&o ci funkcjonariusze, z którymi 
zawarto osobną umowę.

Okólnik nadmienia, iż ,,m‘i-e podlega-ją-cy u-bezpi-e. 
czruiiu w kasach chorych, muszą -być natychmiast 
wy-mieldlowami z dżiolaniem wstecz od 1 lipea- 1821 
roku".

PowoCamia uchwata Rady Miintotrów jest wysoce
krzywdzącą dta naijibd'edinadjszydh funk-cj-Cinarjuszów. 
Co -ważaCej-szia jedtoafli, uchwała jies/t najzupełniej 
sprzeczną z wyraźnym bramiienierm par. 4 powala­
nej ustawy, Safóra wytacza od -ubezp-i-eczenpa tylfco 
UTzedników.

Końcowy i-rtsfęp o-kó-Lnika woijewódStwB kra­
kowskiego o dztafaiaiu wstecz ’pcwotaaej ustawy jest 
niiedopuszozałny i roi© do przepirowadziezialai.

Wiobec powyższego, zapytują pod-pi'saini: 
p 1- Jak R9-'. Miinfatro-wde usprawtodOi-wtaiią wy-

ludfetoCBĆ.
Henryk Bezmaski.

y*Vr**i<v s ^ - i , / >■-*-<» n, -i n,>e«^in nnM>ni«r  ,ri»r ^ v » / - |>-i- n

Listy z Wiednia.
(Korespondencja własna).

Plebiscyt w Szopron u i jego znaczenie.
Wczoraj -odbył się pleibiscyit w Szaprcniu i
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Ip ń n  M l d f i  Mi Polsie wndowych, konferencja, ma 'której przedstawi­
ciele wspomnianych związków zostali poinfor- 
mowom o dctychcz sowyan przebiegu rokowań 
oraz wyrazili swoją opluję i swoje życzenia, w 
tej sprawie.

SPRAWA STRAT NIEMIECKICH NA 
G. ŚLĄSKU.

BerPn, 20 gmdlnóa. (PAT). Prasa nletmfOeę. 
kto dbmosii ® .Paryża, że Rada ambasadorów 
zbierze się 6 stycizmda i załatw i między isaaiemfi 
wmSo&efe n'emifedkf; w ąpiraiwie uregulowania 

j odszkodowań za szkody, iwypilkffie k poiwsbań 
j górnoSląslkkb. Jalk fiwiterdiaą pfema ntomiiecklię, 

konferencja. ambasadorów odrzuci belz dal­
szych obrad wotiosak mem'ecki.

Pnei iftm i 03 nrtinnfA
NASTROJE W KOWNIE.

jedmafc okazuj© się, że jest rzeczą trudną, aby 
oba rządy dobrowolnie i rychło doszły do po­
rozumienia, konferencja ambasadorów jeslt 
zdania, iż jest rzeczą wskazaną Kwaserzyć peJ- 
nomiocinćetiwo p. Alpha,ndai, którego już (przed-

Ryga, 49 grudńia. (PAT). — Do „Rigas- 
cher Rundschau" donoszą z Kowna, że nastrój 
w kołach politycznych, i gospodarczych Litwy 
jest bardizoi przygnębiony. Nr.ogół panuje prze- 
świaidlczlejme, że Kłaljpieda ii Wńiino iziostally stra­
cone d(la Lityvy. Zwiolenińcy (poroziumieniila* pol­

nych roszczeń, równocześnie jest jasne, #e 
Gdańsk nie może .prawi dzić sama swojej wła­
snej polityki zagramiezaiej Ł zamiast mego czy­
nić to muM' iPoilsikai Piónoeważ ibardtz© ,trudne, 
a prawdopodobnie i .niemożliwe byłoby wy­
pracowanie ukLdu co do sposobu postępowa­
nia w tlej mifertze, przeto cgraaiitozaim się do usto- 
lemia pewnych zasad w tym kierunku, nie po- 
zo/raaącyich w przeciwieństwie do po>wyiżęj po­
ruszanych motywów. Rozstrzygam przeto: 1)
Jeśli Gdrństk zażąda od' .Polaki' prowadzenia 
Interesów zagranicznych w. m. Gdańska w .tat­
ki sposób, żie dana eipraiWa byleby prłącwma z 
widoczną szkodą dla m ^ważniejszych intere­
sów państwa polskiego, Polska ma prawo od­
rzucić taką prośbę, 2) Polsce nie przysługuje 
prawo nakłaniania Gdańska dfo pewnej okre­
ślonej polityki' zagranicznej, ani prawo narar- 
cania Gdańskowi takiej polityki zagranicznej, 
kióraby pozostawała w. sprzeczności z dobro­
bytem, pomyślnością i rozwojem w. m. Gdań­
ska. Zresztą z polskich wystąpień w tej spra­
wia wyn fea jasno, że Pciska nile ma mm'iara 
tego czynić, 3) Na żądanie rządu gdańskiego 
co do prowadzenia jakiejkolwiek sprawy za­
granicznej iw. <m. Gdrńska, rząd potoki .uczynS 
niezwłoczni© zadość temiu żądaniu tak, jakby 
działał we własnym interesie. Przejmie do 
wiadomości prośbę Gdańska j, bez zwłoki wy­
czerpująco i  lojalnie wykon-' ją, albo też, mo­
żliwie szybko, w takim wypadku w terminie 
do dni 30 — zawfadbmi W, m. Gdańsk, iż 
nie jest w stanie wykonać jego prośby. Polska 
podia też w tym wypadku' 'Gdańskowi do wia­
domości powody swojiej odmowy i zakomuni­
kuje rządowi gdańskiemu, jak daleko byłaby 
gotowa pójść, albo też wtytezczy, jakie propo­
zycje mugłaiby przyjąć, ażeby uwizgliędinrać ży­
czenie i Gdańska w dainej sprawie. Oba rządy 
w myśl ant. 39 Ikomwenqjii ipotoko-gdPóslklie& 
z dnia 9 listopada 1920 r. zatrzymują swoje 
prawa w tejj sprawie, a także i w innych spra­
wach, pozostających w związku z konwencja 
patoką-gdańską.

danie ckólnika z nchiwaltą Rady Ministrów a dnia 
1 61i'pca 1021 r.. jako zutpeŁśe spi'aecznego z du­
chem & toramóenfem art. 4 ustęp 2 ustawy a dnia 
19 maja 1920 r. (Da. U. R. P. 44, pr®. 272, r. 1920)?

2) Gzy HP Ministrowie zechcą spowodować 
cofnięcie powyższej uchwały Rady iMimistraw orna 
wszystkich wynikłych a Olej ssarssądzed?

ErcM&a polityczna.
Dnia 17 b. m. w Prezydjumi Rady (Mini­

strów odbyło się wspólne posiedizemie Komisji 
nządlawej i kościelnej w sprawie majątków to- 
ściefiiaycth i uposażenia duchoiweńsfcwa.

Wskutek zwrócenia się Rządu da Stolicy 
Apostolskiej jeszcze w kwietniu to. r. Pąpietż 
oiiamowal członków Komisji kość ełnaj db któ­
rej weszli: kardynal^Dalbór, jatko piraawodiDa- 
czący, kardynał Kakowtsłki, arcyb. Bikaeiwski. 
aro b. IwowEiki obrządku grectko-ka'6., Szeptyc­
ki, areyib. lwowski obrządku ormiańskiego Teo­
dorowie®- biskup -kraikowsiki Sapieha, biskup 
podlaski Przez dziecki, bieik-up łuckoi-żytomieir- 
sski Dutoowsfeii, prowincjał ĆO. Dominikanów, 
prow-lucjaił OO. Bernardynów, -proiw inojatł GO- 
Bazyiljanów, prowinojał OO. Jezuitów.

Ze strony Rządu w .grudniu zostali ;wyzna­
czeni do Komisji ministrowie: Stesłowioz, Skir- 
murał, Pen fcciwski, M-cthalsiki, Ilamński i Pre­
zes Gł. Urzędu Ziemskiego Kiernik.

IW obradach brali udział nie • wszyscy jpel- 
■namocni, nieobecnych ministrów zasiępcwdli 
wyżsi-urzędnicy odpowiednich resortów.

W irndesniu -Rządu ,p. Kiemiik, premes G„ U. 
Z. złożył deklarację, w której żąda (oddzielne­
go traktowania sprawy uiposążenia diuohoiw'en- 
Sl5w» i sprawy dóbr keścielmyeh.

Nieuwzględnienie tego stanowiska rmnsii- 
kby do traktowania dóbr kościelnych: jako pry­
watnych, a sumy osiągnięte ze sprzedaży ma­
jątków koś-c'elnyeh przekazywane byłyby na 
:raohuneik Kościoła.

Kiedy p. Kierniik poslawił wniosek, aby 
deklarację rządową przyjąć za podstawę, wy­
nikła dyskusja o zakresie kompetencji Komisji 
kościelnej. Z wyjaśnień kardynała Dalbora 
wynikało, $e komisja tkościetna uważa się za 
równorzędną z komisją -rządową.

Następni e odlnzyita.no deiklarację (komisji 
kościelnej, która uważa., że w zakres urnowy 
wchodzą wszystkie dobra, które Kościół obec­
nie w Polsce posiada, oraz wszystkie dobra za­
brane Kościołowi, co do 'których nie unistapijia 
zgoda S'olJcy Apostolskiej.

Dalej deMa racja powiada, że przekazanie 
majątków- kościelnych Państwu może nastąpić 
dopiero po irstawow-em zabezpieczeniu dudio- 
w.ieństwiu utrzymania.

Bigkup podlaski, uzasadniał delclairaioję i 
raz jeszcze podkreślił, że należy łącznie (trak­
tować obie sprawy i wniósł, aby zą podigiawę 
rukawaji wziąć deklarację kościelną. Na tero 
przerwano obrady do 18 stycznia 1922 r.

iDyvikusja na p;envszem -wspólnem .posie­
dzeniu obu kf̂ m-isji miała charakter rokowań 
dyplamutyczmych. Traktowały dwie strony: 
Państwo polskie i Kościół katolicki, organiza­
cja międzynarodowa. Ze strony iPaństwa .pol­
skiego występował Rząd, nałeżał-olby oczeki­
wać że ze strony Papieża wy-dąpią również u- 
pelncimc>mien.i p-rzedatawieiełe, tacy, któnzy 
me mieliby żadnych przeszkód1 do występowa­
nia jako stroma, prowadząca rokowania z Rzą­
dami potok >m. Papież wyzmaczył fediaak da ro­
kowań biskirpów, obywateli .polskich. Stoimy 
więc wobec faktu, że Rząd1 polski prowadzi .ro­
kowania. z w łasnymi obywatelami, Mórey w 
imienin m'edzynacod'awej orgamiizatyi wysta- 
wialą żądam ia sprzeczne z interesami Pań­
stwa. reprezenitowauego przez Rząd. Taka sy­
tuacja wymaga stanowczej zmiany.

»
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Wraorai obradował komitet polityczny (Ra­
dy Ministrów. Poruszono -m. in. sprawę układu 
poisko-c ze.sk i-ego.

*** *
Delegat potoki przy Radzie Ligi Na lodów-, 

prof. Askenazy wyjechał wczoraj ,wJ©cz«reim do 
Paryża.

*
t- *

Przedstawiciel ukraiński ego Kząidiu sowiec­
kiego -w Warszawie, p. Szumskij, wyjechał dó 
Chankcwa. Zastępuje go p. Cbuigin.

Wyjazd p. Szumskiego do Charkowa stoi 
w związku z orackiwanem.i roikowatiia.m.i han- 
dłowemi pclsko-wkirai ńskieunt. Jak wiadomo, 
radca legacyj.ny przy poselstwie potokiem w 
Charkowie, p. Bereason, wystosował w spra­
w ę  tej noto do Rządu ukraińskiego. "W tej 
samej kwesty złożona rosiała również nota w 
Moskwie.

*
Liga Kobiet Polskich i Klub Kobiet Postę­

powych .wysiały na ręce pani Markiewicz, mi- 
n'Stra .pracy w Rządizie irlaindeflrim, depeszę 
treści następującej: .,Kobiety iPalaki Od'rodao- 
nej witają odirrtdjśeoie Irlandji i pierwszego 
miuigtra-kóbieftę".

* ■He*
Jaik się d owi adiujamy, klulb seęmiowy Naro- 

dawo-Ghrztńdjańf kiego Stronnictwa Liwie we- I 
go (p. Dmbaoowirza) po ferjach świątecznych 
zmacza’e  się zmniejszy. Kilku ćzlooków tego 
klubu zamierza wrócić rra łono Związku Ludio- 
wo-Nanod owego, slkąd wyszli.

BGLSZEWIGKA ^SPRAWIEDLIWOŚĆ.
W dnću 31 pażde:' eimiiika b. r- w Stolpcach 

wylądował lotnik bobzenvidki, Edward Czepo- 
■wicz. o czero w swoim czasie pisano, i oddał 
*ię w ręce władz polskich, mając dosyć raju

bolszewickiego. Obecrt'e nadeszła do Warsza­
wy wiadomość, że w Odesie bolszewicy w do. 
6 listopada r. b. przeprowadzili sąd nad nie- 
obecnymi Gzepawiczem i wyfokiern. tegoż są­
du xaz-'trzaML. żonę Czepówicza, Alóksaindrę.

Z prowlncil
Augustów.

(Korespondencja własna)'.
Diiifn 8 b. m. z  amicjaitywy Związlkiu Rob. Pot. 

^Promień" w Augustowie^ w sali tegoż Zwityku 
odby® sfflę wiec pubtiiczny przy udziale kilkuset osób 
różnych ugrupowań politycznych i  społecznych.

Na porządk.u dziennym obrad była sprawa pro­
jektu itótaw wyjątkowych, oraz wyrażenie openji o 
zlitowaniu stlę posGa tud.-mar. Amalctowskiegio na 
Wiecu Lu N.. odbytym w dinilu 4 ta i. w Augustowie1.

PraenwdnMBęcym wiecu wylbiramo to w. K. Pi-o 
trowe-kdeiga Pierwszy przemawiał tow. Hakcki, 
który omówił Kczelbność i stanowiisiko poszczegól 
nych ugrupowań w Setimiń, potem odparł złośliwe 
ataki ma Naczelniilka (Państwa  ̂ caawadte w przemó- 
wierńj posća A roictowskicgo na wiecu w dn. 4-go 
to, ot. Następnik tow. Halinki imówił o projekcie 
ustaw 'wyjątkowych, i, podkreśliwszy^ ze zagrarżaiją 
one diemcfcraflji państwa, cofając aias do śnedinto- 
wtieicza, wzniósł otozyła, przez wazystlkśdh powtó- 
rzeny: ,,'Precz z ustawami iwyjąlkowemi'’.

Następnie iprzamawialt oto. Jó.zef Wysocki i totw. 
śMotiatodbowska, piętniując anitypańsitwowe stanów i- 
fico. ip Areioho wśkileigio i  całego kłiuta 1 -d'. .Lmcmdccy, 
jak zaznaczył fow. Vvtyciechowsk^ przez (wprowa­
dzenie oBtaw7 wyjątteiwych, dążą wiogóte do zapro­
wadzenia uslrolju imteoarctdcznego' w Polsce, 00 wy- 
raiźnie przejaiwiiffo siltę w mowie .porta Arcktow- 
dkiego na wiecu augustciwśtdim. W dalszym dicg.i 
tow. śMoijcieahoiwsfiai praemawiiiail przecilw ustawom 
wyijątkow-ym, wykazując sprzeczność idh z konsty­
tucją.

Również przeciw ustawom wyjątkowym pras- 
mawfał tow. Szygiei1, oiraz otoi cib. Góirski ,i Jed­
liński. Zabrał również gtos oto. Pitobr Rótlrow-isla, 
który próbował stanąć w obranie ustaw wyjątko­
wych, na co cłirzyimait .rzeczową odpowiedź tow. Ha- 
Kdkiiega.

Nast.ępclilp ucihwiailono następujące rezolucje 
(pC.erwszą wiszystkdemi głosami przeciw jednemn, 
dńilgą aaś gfosami' w.azyjtkicto zgiromadzomyoh):

1) „Zgromadzeiai obywatele na wiecu w 
Augustowie w domu 8 grudni® 1,921 T. jak naj- 
katiegorycznfej pnoitesitiiją przeciwko wprowa­
dzeniu prajeklowanych. ustaw wyjałScawych*.

2) „Zgromadzseni obywatele na tymże wie­
cu ipotępiaiją stanowisko posła Ar cicho w.*ki ego.
aaijęlie na wieciu w dnito 4 gnuidwia (1921. r., pięt- 
wuljąc jego dadafalność jateo wysoce szkodliwą 
dla państwa".
Należy t>u podlnneść godne zactoowainle się pu­

bliczności i powagę, z jaką toozyły się oteriy, 
gdżiie każdy mówoa miał aupefną swobadlę w wyrpo- 
wfedanlu swych przekonań, w przeciwstawieniu 
do wieou, 'urządzonego praez luendodję.

««iOw»i ww w —*i

Suiąlo dzieci.
Roześmiane buzie, błyszczące oczęta i 

szepty i pytania:
— Mamusiu, a ozy aniołek przyniesie 

mi co na gwiazdkę?
— Przyniesie, dziecino.
I już w  ukryciu, aby najmilszymi dzie­

ciakom sprawić radlość na „gwiazdkę" —  
gromadzą dobrzy rodzice skarby nie byle 
jakie!

Mnóstwo łakoci — cukierków i pier­
ników — nowe sukienki, różne zabawki i 
śwdeeidtełka!

A kiedy w wigMję rozbłyśnie choinka 
jarzącem światłem kolorowych świeczek, 
jakąż radością, weselem i zachwytem przy­
wita ją dziatwa uszczęśliwiona!

Szczęśliwe dzieci, szczęśliwi rodzice! 
Lecz oto są dzieci — drobne, maleń­

kie, — którym promienie gwiazdy Betle- 
emskiej nie rozświetlą twarzyczek, nie 
rozjaśni im ocząt choinka jarząca — niema 
na ziemi aniołów, pamiętających o gwiazd­
ce dla nich...

O, jakże smutne święta!
Jakiż ogromny żal uciskać będizie ser­

duszka maleńkie w ten dzień radosny w 
pustej sierocej sali!

Hej! Dobrzy rodzice —  szczęśliwych 
dzieci! Pomyślcie i o tych biednych dzie­
ciątkach. których usteczka już nie wyma­
wiają stodkiego wyrazu — mtumo!

Stańcie się tymi, którzy w cichą, wi­
gilijną moc roznoszą dzieciom podarki! 

Towarzysze i Towarzyszki!
To m sze dzieci, dzieci robotników, 

dzieci naszych nieszczęśliwych braci!
Niechaj wyraz ..braterstwo" nie będzie 

dla nas pustym frazesem—ustrójmy choin­
kę dżteciom naszych braci, zastąpmy im 
rodziców!

Niechaj chociaż w to święta dzieci —  
uśmiechem radości zapłoną oczęta smutne!

Niechaj z naszych serc wytrysną pro­
mienie gwiazdy betleemskiej.
Wydział Opieki avail Dzieckiem Robofcii- 
czeim, przy Centralnej Komisji Tm. Zasw.

Dury na wilię i choinkę dla dzień skła­
dać należy w Wydziale Gp'eki nad Dzieckiem 
— Jasna 0,  K ino Po l o n ja —  od. goicb. 10 r. <ło 
8 wierz, oraz w  Administracji „RobotmSka* od 
jLO «. r. do 6-ej po pot.

ORZECZENIE GEN. HACK1NGA.
Gdańsk, 20 grudnia. (BAT). — Prezydent 

senatu w. ,m. Gdańska zwrócił się do wysokie­
go komisarza Ligi Narodów w Gdańsku gen. 
Haekinga z prośbą o wydanie (urzeczenia wi 
kwestji prowadzenia przez. Poiakę spraw za- 
graniazinych w. m. Gdańska. Gen. Hajck ng wi 
piśmie dla prezydenta senatu oświadcza m. in.: 
Przydaerzanie zapatrywań rządu poilsikiego w tej 
sprawie jest zbyteczne. (Wystarczy twierdze­
nie, że z polskiego punktu widzenia Poteka 
w myśl ant. 2-go koimwienicji pofeiko-gdąńsikaej 
z dnia 9 listopada 1920 r. ima niewątpliwie pra­
wo prowadzenia spraw; zagranicznych. Gdań­
ska w sposób, który uważa za dobry, nawet 
gdylby był on skrajnie przeciwny poili tyce za­
granicznej, uprawianej przez Gdańsk, — że 
jednakże rząd potoki gotów jest .równeciześn'e, 
o iile to będzie możliwe, uiwaględtaaió życzenia 
rząidu gdańskiego. Pcnadbo iwoibec poirozumie- 
nia, zawartego pomiedty Polską i Gdańskiem 
w dniiu 214 paźdz ernika r. b., nawet n:ap.raiwd.o- 
podoibne jest, ażeby initeresy gdańskie imfogly 
być sprzeczne z interesami Potoki. Gdańsk .ze 
swej strony obstaje przy tern, aby iPolsikai pno- 
wadizite sprawy zagraniczne Gdańska w spo­
sób, którjiby odpowiadał zagranicznej pioliityteó 
Gdańska, nawet w tym .wypadku, gdyby .połi-j 
tyka, ita sprzeciwiała, się polityce Potoki, gdyż 
P:liska — zdaniem rządu gdańskiego — jest 
tylko pośrednikiem, używanym praee Gdańsk. 
W dalszymi ciągu gen. Hacking usłała w nastę­
pujący sposób za'rtns,(rwanie pirsfcimowieniia 
trafetai’u wersail'skiego, poiwierzaćącego Polsce 
prowadzenie spraw zagrań'cznrych w. 0 1 . Gdań­
ska, oświadczając prztyem, że jest zupełnie jsm 
snem., iż dtecjuja w tej sprawie nie może w 
żaden sposób oddziałać szkodliwie ma sowę* 
trecne prawa Potoki.

Gen, Hacking zaznacza, że ad*. 2 koniw. 
polskie - gdańskiej nie nipraiwni.a do narzuca­
nia Gdiańsfkiomri polityki: zagranicznej, że zresz­
tą Boiska nie podnosi w tym kieruniku żad-

0FINJA RADY AMBASADORÓW. — SĄDY 
ROZJEMCZE.

Berlin, 20 grudnia. (BAT). — Treść, noty 
konferencji ambasadorów w sprawie dzienżaiw- 
oów idicanów i osadników nierotedk 'Cih w Polsce, 
doręczonej ambasadoircwi niemiecikiennu w (Pa­
ryżu, jestt następująca: Pismami z diuia 3 wrze­
śnia, 3 paźdżiern ika i 00 listopada ib. n. zwró­
cił ipan uwagę konferencji ambasadorów na 
peiwroe zarządzenia, wydane przez rząd potoki 
wzsjltjdem osadnikóiw i dzierżawiców domów 
pochodzenia niemieckiego w b. dzielnicy p,ruł 
skiej. Konferencja ainbasaidorów badała pod- 
niesioinib w tych pismach zarzuty. Jest ona żda- 
nia., że kwest ja ta należy dlo zakresu spraw, 
które w myśl art. 92 Traktatu Wersalskiego 
.mają być regulowane .pomiędzy obu rządami 
w drodze bezpośredni eh rokow ań. iPom eważ

tern miocairritiwa przeznaczyły do oddaniai swo- 
:ch usług obu .strnnoni w ratzie .różnicy zdań 
i wyposażyć go przy7 tych rolkowania,eh w atry­
bucie sędtdega rozjemczego. W tych waron- 
ikacih postanowiła konferencja ambasadiorówi 
prosić oba rządy, aby jaknairycMęj prayistopi- 
łv dio rokowań -celem, uregulowania ikwestyi, 
dotyczących położenia wsipołmnianyicih osajinf* 
tków i .poilieoić p. Alpband'owi na ŵ ipadieik nie- 
osiągniięcia porozumiem ia, aby przyjął rolę sę­
dziego rozjemczego pomiędzy obu stronami.

INadtępniie konferencja ambasadorów po­
stanowiła zwrócić się do rządu polskiego z pro­
śbą, alby aż do usunięcia różnicy zdań zrez.y- ! 
gnoweł z wszystkich zarządzeń, w nairtępStwi© 
których obecne poło.żen :e wispomniainych osad­
ników mogłoby uledz zmianie.

WADY LINJI GRANICZNEJ NA G. ŚLĄSKU.
Katowice, 19 grudlnia. (PAT). — Rcdisie- 

kretwrz Stanu, Ebeirhard1, przewodniczący pod- 
teomtoji kolejowej:, w wywiadzie z przedstawi, 
ciele,m biura prasowego Naczelnej Rady Ludo­
wej oświadczył, między innemi: Prace podilio- 
,misji kolejowej postępują naprzód, 'natrafiają 
jednak na trudn ość1, spaw odow;a;ne przecię­
ciem liinji ikoflejowej przez taję  graniczną. W 
samych tylko okólicadh Bytomia w 10 miej- 
scach gron ca przedmą ta ję  kolejową. Z po- 
wod'it nadler ożywianego ruchu na górnoślą­
skich kolejach, zwłaszcza w zagłęb :u przemy­
słowemu. i konieczności niebarnowania go przez 
czynności reki©, trzeba 'będzie obmyślać skró­
cony i' .przyśpieszony sposób rewizji, celnych, 
w przeciwnym boiw em razie ruch kolejowy 
ni© mógłby się odbywać w dblyehKsrasowych 
rozmiarach.
SPRAWA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.

Katowice, 19 grudnia. (PAT.). W panie- 
dz lalek wiieczjorem odbyła się w Katowicach, 
przy udziale p. Grubera, pnzewodinrcząeego 
polskiej podkomisji dl*a spraw ubezpieczeń 
społecznych, oraz przedista wilci-eli wkisdiów z»-

sko-liitowskiego biorą górę. 'M anoiwanie dkJ 
Klalpedy b. plctta ipfctok. w  Wiledlniń rozumia­
ne jest .na Litwie jako .specjalna demoinislracjai, 
mająca na celu podkreślenie uznania zupełnej 
samiadzieltności tego okręgu.
CHŁOPI LITEWSCY BĘDĄ GLOSOWALI.

Wilno. (WAB.). Jak się dowiadujemy, li­
tewska akcja, skierowana przeciwko wyborom 
do Sejmu wileńskiego, mamo iiż prowidzwna 
fest z wielkim nakładom pracy i pietniędizy, 
napotyka na stanowczy opór wśród znacznej 
liczby włościom Litwinów. Okazuje się, że w 
większości' .wezmą udizial w wyborach i będą 
głosowrH.

ODPOWIEDŹ NA DEKLARACJĘ GRUP 
ŻYDOMSKICH.

Wilno. (iWAlP.). Na deMarację w sprawno 
wyborów”, dd Sejmu, złożoną przez organiza­
cje i strominidtwoi żydowskie, prezes T. K. R. p. 
Meysztowicz przesłał mia ręce d-ra Wygodz- 
kiego odpowiedź, w  której stwierdź?1, że or­
dynacja wyborcza do Sejmu, wbrew twierdze­
niu memo rjalu zjxlO'Wisildego, jest oparta ma 

j szerokich podstaiwmch demokratyrozn.ych, a 
| specjalne dekrety ustalają atrybucj© Sejmu,
] jako zgromadzenia przedstawiciela Ziemi Wd- 

leóśkiej f e  dania wyraizu woli jej ludioścf.
' Jest to najszersze określenie kom.petencj; Sej­

mu i noiwy dekret mógłby ją tylko zwęzić. Wo­
bec tego, że d'e'kLracja głosi, .iż żydzi uważają 
sleibie -za zwiiązanych nierozerwialnj-młi' węzła­
mi z krajem, prezes T. K. R. .uważa, że żydtzi 
nie .pwicmii wahać się we iwiziętóu udiziału w
w yborach  do  Sejmu, k tó ry  da wyr: z woli luid- 

; ności. Odpowiedź stwierdza, że woda ta zawa­
ży n ie ty lk o  na losach k ra ju , lecz i  ma lasach 
zamieszkałych w nim poszczególnych grup na­
rodow ych. Udział żydów w Sejmie zacieśniliby 
więzy, łączące ich z krajem.

— Z pasa neutralnego napływają do Kemi ĵł 
Rtądzącej liczne preśby wsi o pozwolenie wystania 
delegata do Sejmu wileńsldego.
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„ D o b r ą  k u c h n i ą  z d o b ę d z i e c i e  * e r c a " > 

przeto goivijcie, smażcie, pieczcie łyUso na ^

TIiisecct jadalnym Ceres." .

Zastępstwo i J . P i p e r ,  Iniymer, W a r s z a w a
I d , 34211$ I  24Z11S, Marszałkowska L  ISO.

Odwołanie! W środa, ctawarfelt i (piątek

PIERWSZE NARADY.
Berlin. 30 grudnia. (fPAT). „Voawsctoe 

Z«ł.’uing“ d-oiacsi z  Londynu, że .Ralhenau z  i- 
otoiatywy raadu angielskiego prayibył do  Lom- 
rwpnm aiby .padersas ikcratorcmcji obu prem ierów  
słać do dyspozycji Lloyd ■George'a. W towiairay- 
shwie Rałfheaiaajto majidra-iie się .przewodTiiraąoy 
kmanisji ciężarów wojeaatych, Fiejh&r.

Pietnwsze narady obu prom jenów rozpoczę­
ty ętę daiY aj o gcndty. 11-ejj manto d po 2 godzi­
li®!* aoeŁsfly odtuaszanie do dpća ijortnzejazieigo. W 
spoilkanki tern brali udział Chamberlain, s k  
Robert Home, Lomeheur i Berthetot. W ciągu 
popołudnia zebrali się  na narady raerzoznaw- 
cy finansowa obu krajów, aiby pod1 przewodni­
ctwem s ’<r Horno-*  omówić propozycje, które 
3 na ją być przedłożone premierom Amiglji i 
Francji na jutrzejszej konferencji
SPRAWA TONAŻU FLOTY FRANCUSKIEJ.

Paryż, 20 grudnia. (PAT.) Havas. Młrafete- 
rjaiin Marynarki konTOmfcuj®, że Brians! ud 
pierwszej chwili swego pobytu w Londynie dal 
wyra® życzeniu Francji, aby projekty korale- 
renejł waszyngtońskiej, dotycząc® ograniczenia 
tonażu, były zastosowane d!r> wielkich jedno^ 
8tek morskich. Jedtnaikiże należy zaznaczyć, że 
dotychczas nie zdołano crstaŁić ostateczni® pro- 
jeklowanegf) stosumkm' łtóbow ego. W szelki* 
infomiEcjw w tej sprawie są dotychczas przed­
wcześnie. Nieścisłą jest również informaicja. Ja>- 
kotoy Briiand już zaakceptował 'proporcjię tona­
żu floty francuskiej, przewidziia'iia w pierwot­
nym planie sekretarza stawu Hugibeisa. Nale­
ży w ró c ić  uwagę na to, ae wspomniany piata 
pierwotny wogóle nie dotyczy! Francji, a  jedy­
nie dotyczy! W ielkiej Brytamfi, St. Zjednoczo­
nych i  Japonji. żądania Frnnojti w  tej dziedzi­
na© stenowi* minimum tego, co w  autorytatyw­
nych kolach francuskich jest uważane za oiie- 
odzowce dla zabezpieczenia obrony wybrzeży 
ora® bezpieczeństwa komunikacji pomiędzy 
rawfcropolją a jej posiadtościanii ewmorskim®.

P3wMi v Mi
— Powstańcy Idameteey earMa woiisSman sowiec­

kim nowe ktyski w ofcpęgu Bwajariig, zdobywając 
kilka karabinów maszynowych.

— Gfflówwod»w«d®*!cy arragą sowiecką gen Ka­
roten*© w tycznie * dowiódsztiwtem patartbuirełdeiin o- 
pracowuty ptom obrony 'Peterslbltyga na wypadek 
ewentualnego ataku od strony Kiniaadlji. Plam ptrae- 
widiufe ufortyfikiowantie ofcolóc, położonych na póf-
so  od Pioitrogrodru.

— Rząd sowietów odrwciał swych praedstawi- 
eieli z miearanej fcomflsji finitonctekw-wsyijBkSej, wo- 
ber czego prace komćisjii zasjafy asaiwSiesaome.

— TV Petersburgu cgiosaonio1 .mobilizację lao- 
anaŃtów w wieku lat 20 , 21. żimobiteowaiai będą 
wystani d» Karełjł.

— Tymczasowy rząd Karejjl zwirówM ety za po- 
średaictwem Danji d® całego ©wiata cywllamwajniego 
z prośbą o pomoc dla Karelji, krwawiącej się w 
•watce z aowjetami.

Tioisa mmMusiwsii
RE W JA CZEKISTÓW.

M«skw*, 18 grudnia. ((PAT). — Prezes 
nioskiewskiego ̂  trybunaty irewnluicyjuiego ęgfe>- 
s :ł  spuawosodiaui© daiałiaikicśiri tego® ttyiburaia!|u 
aa przeciąg 4-e.h lat. W ciągu tego cfcresu wy­
dano wyrek w 756 ?prawaćih, pray ogólnój licz­
bie ipodsądnyA 2.9,82 Skazano 2.402 esoiby, u- 
niewinraiońK> 580 osób, liczba oskaTżooiycih o 
btffi5urwwctl.uoję —  219. o praestępsliwa na u- 
rzędzie —  642- o spekukcję ■ i nadużycia —  
965, o ione praec tęps'w:a 570. iWyirolków śmier- 
fli >wydaao 178. Z a&atf;! ^gtTcrszeniia 9ego apra- 
wosjdajiua odbyła s-ę wr Moskwie uuoę^-stuść. iw 
fctórtej wsią! udEiuł cały rząd. Na iKirasnoj Pfo- 
szczadi odbył się przegląd specjalnych oddzia­
łów ezrezwyczaiki. Z okazji uroczyskiisci 'naj­
bardziej 'zasfituiżseni cmirkflśu'. otircytnaili cerme 
podarki

— Prośba Pmy-ckfea o dymisję nie Koistala u- 
WĘlęduiio-M.

— D® Fialandji wyjechatą .specjalna .delegacja 
konstyDiitmity litewsikicj. w <-olu nawiązania sty. 
suittków z finlardzikimi kofaani pariainrent^'niyuiii.

— Na zijeżdme partiji nacmicctoo-narodowej .Prus 
Wtsnh-viinV-Ji w KtoI.kwtu, u<-b wetonu m. in. rezo- 
kicję, któf» zwraca -óę do parlamentu uicmieeUie- 
go i sejmu pruski ngo o ocłmwisę Pirus Wschodnich

— Wojskowa koalicyjna komisja l«rn.troJu(jąoa 
metydaCia od iządu. Rzesz.y przedłożeni* jig,j budżetu 
wojskowego na nok .pireyszfy jeszcze przed1 przedllo- 
tatien go partem en tciwi nic m eok iemu,

— W kotach lcindyńskich zapewnliają. ae o 
wtęfcszeij pożyczce dla Niemiec ni® może być mowy. 
Kola londywakie omi/ają również pesymistycznie 
wedofci ipcżycaki Biesnóeok.ój w Ameryce.

O d  K A S Z L U  i P R Z E Z I Ę 8 I E R I A  
ażywaj „ P a s t y l k i  N e o - V a l d a “
W yrobu L aborator. C hem lczno-Farm aceutycznego
M o d l i ń s k i  i  K ł o g u l e c k i  wiWarszawie 

Sprzedaje apteki i składy apteczne.
l i i t i ś ,  U w ie c z ó r :  «iow ycn

16 afrakefi
g ru r in ie w y c h ________

Wiec riiiFiititó.
Wczoraj o g. 10 i*, w podwórzu Magistratu ze­

brali się rwboit.iiicy miejscy w liczfei e około 5.000. 
W zabładach pososterwioaio niezbędne dyżury, aby 
ni© .pozostały bea 'koniecznej abeługi.

(Pradwotlniczący Zw. prac. miejsłe. to w, Kurow­
ski prziedisjamł zebranym wszystki© wysiłki, jakie 
zarząd Zwiąeku poczy.iił, w ceilu zaiatiwiemia spra­
wy 13-ej pensji i niechęć prawicy Raidy JaLejslcLej, 
wraz z 'usłużnymi chad elcaroi, którzy zajęli stanowi­
sko wrogie wypłaceniu, robotnikom 13-ej p>ensji, 
kiórą od wielu lat otrzymywali, Wśród okrzyków 
przeciwko chadecji i ip. iprez. Novrodiworsk.emiu, 
•przemawiał szereg robotników, którzy jed oamytśilnie 
.lomagailii się wypłaty, oświadczając, że wszyscy no- 
botnicy stoją twardo przy swojom iądamiu.

Wiec uchwalił rezolucję, którą przez wybraną 
n® wiecu delegacje, w liczbie 32 ludzi, przedstawio­
no p. prez. Nowodworskiemu. (P. prezydent odpowie­
dział delegatom starym i znanym sposobem: niema 
jieniędzy i z tego powodu mi® można wypłacić cało­
ści, site pewną sunnę się wyslarano i  -rio:boita.icy o- 
trzymają t. zrw. gwiazdkę p. Nowodworskiego. iPo- 
sl.ulaty, zawarte w rezolucji,, obiecał p. prea. przed­
stawić na poaiedaeaiiu Magistratu, nie dając odpo­
wiedzi na pytani®, co w tej sprawie «amieraa ucziy- 
nić.

DeJegaoL zteżyłL ośWiaidraetniio, że eebrami robot, 
nicy uważają proipomowa.ią gwiazdkę nie jako asa- 
łałwiemio 13 pemsti, ale tylko jako zaliczkę naileż- 
mej im sujmy; żądają więc w mąjibMszym czasie do­
płacenia im różoiiry. •

iPo powrocie od p. prea. Iow. KuWwtoki, w imie- 
Bfhł delegacji, zdał sprawę zebranym, którzy swoją 
postawą stwiiardziM, że gotowi są bronić swych praw 
i nie ustąpią od mich. Po nietbardaw przyjemnych dla 
Magistratu i  dla stronnictwa p, NowiodWorsiMego o- 
kraykadi zebrami robotnicy z® śpiewem ,,Czerwone­
go Sztandaru" wrócili do piracy. Dodać należy, że 
Magistrat obstawiony 'był policją, z  czego robotnicy 
podrwiwali, mówiąc, ż© nie iptraysziU Magistratu, ani 
p. prez. zjeść, lecz tylko zademOTid.nować sluszuóść 
swwjej sprawy.

Rezolucja, uctowwlcna i złożona p. prez., brzmi:
Wieio praootwnjJców anitejjakicih, wrytsijuiobaiŵ  

. s/jy tspraiwozdamia Zarządu Z-wiiązku prac. 
nuejsik. w sprawie starasri o wypłatę 18 pensji, 
piętn raje ® idbuirzeindem hi'raiebne stanowisko 
chraeśeijiańsikiej deim|oikraicji’, która w Radsuą 
nTiątykie! wystąpiła przeciw interesom praco 
wittezynn. Zebrani na wiecut stiWierdizają, że 
Magistrat i Rada1 miejska nie uczyniły należy 
tego wysiłku, aby praco.wraicy imiegscy 13 pen­
sję otrzyimiali. Zebrani na wiecu domagają się 
jaknaijkrtegoryczniej, *Jby 18 .pensja, oiśwaięooaa 
tradycją i uchwiaTą Rady miejskiej z dra. 3 lis­
topada r. :b., została wypłacona w całości. Stf 
mę, propOTOiwi ną przez Megistrat, uznać jako 
comto należnej 13 pensji. Zebrami na wiecu 
pracownicy miejscy uchwalają strajk nara-zie 
zawiesić, jeżeli zaś Maigiistrct wr fnajbl;ższyim 
czasie mi* dopłaci różnicy, brakującej do cało­
ści, uchwalonej przez Radę mierjsiką, zebrani 
]>oprą swtoje żądanie wszystkiemu rozporzą- 
dzatoemi środkami aż do stryku włąozmie.

Rezoluicija powyższa uchw alona nostaty jedmogł®. 
śude.

Tak więc ap.rawa zalstwioma jesEoz© ni© zosta­
ła i fermeot wśród robotników te w* siadał, co mia­
stu żadnych korzyści m© prmtiesi:®, a  raczej narazi 
na straty.

ty Ruch ro
i m  p3p(I

Sekretariat 0. K. R. p o d a je  de wiaidiomo- 
śtż wazyśtkićlh kom itetów dwieiluiocwycb, żie 
ferjle świątenzne trwać będą old1 21-go grudituia 
do 28 grudmia właicztoila

])© wszystkich kom'tetow dzielnicowych 
PPS. 'Klomiltet gw'aadlkowy d,lu inwalidów wou 
jeauuydh zwrócił się  do  egzekutywy O. K. R. 
z paiośbą o pomoc w on'ganiibowaiiiu wi-gilji d la  
inwalidów wiojeinmyldh. Egzwknitywa O. K. R. 
uważając, że  klasa uclbotoicza W arszawy w te j 
a»k'cj: jaknaoVByn.ni'eij'S0 y udział- iprayjąć •wiimina, 
wizywa • wszystkie komiSllety dziiieiiiniiieowe, zwiąr/r 
k!i zaiwodloiwe ona® towarzyszy partyjnych, aby 
raa dziś (środa) ma godz. 6 i pół wieca. pray- 
słafTy swych iriepireaeiniterotów, względnie sami 
praybyb, celem bMnzego om ówienia i  zoriga- 
miiziaiwariia całej alkicjii.

Egzekutywa Okr. Kom. Rob. PPS.

posiedzenia komRełów dzielnicowych ł ogóiłne 
zcb.raraiiia człomków nie odbędą s-ę  z poiwodu 
featjS śwląteranydLi.

0du°łanie. W środę dim. 21 r. 'b. pos e- 
dtaenie 'egzekutywy i Okręgowego Koumiiltieto 
Rob. tnfie Icdbędtóe się.

NIEDZIELNY WIEC NA PRADZE.
W ailedBtelę. din, 18 b. m. w wypeiMonej 

pio brzegi sali teatiui praskiego* odbył się w eo, 
zorgairufeowajny przez P. P. S.

Tow-arzysze: Hairffleb, Gardeciki i  Jarwio- 
rclwstoi omawiali sprawę uslawy 'wyiąlkaweij, 
Jednoglośnię przyjęto neao'lu'aję protestującą 
pirzeciiw wiprtoivviadaemiiu usitaw wyjątkowych ii 
wydarzaniu procesów za strajki. Rezolucja o. 
świadraa, że klasa hoboitiuiiicGia bnońić będze z 
całą miacą siwych praw i dążyć ibędz e  dla wpro­
wadzenia w tycie uch watom ej Konstytucji.

Eisli zeweiwfj
Praira przedświąteczna w piekarniach. Zairząd 

CTówmy Z'W. Zaw. 'Rob. Przem. SpoA podaje do wiia- 
domiości, iż praca praedświątecana w piekarniach 
koócay się w soboty da. 24 grudnia o godz, 12 w 
południe, zacayma się ,po świiętech we uitiOTek da. 
27 grud!Uii.a o godz. 12 w jwłuidiii©.

W SPRAWIE ORGANIZOWANIA SPÓŁ­
DZIELNI MIESZKANIOWYCH.

Mim. Pracy i Op eki Społeezuęj. iwysloiso- 
wało dó Zw. Zawodowych odezwę następur 
jącą:

„W diobie dbecmiej wizmawienne ruchu 'bu- 
dówlamiega ipraez osoby ptyn\raitmie jieslt mato 
prawdopodobne ze >vzględai ma wyscfeie kosz­
ty baidlowamiai. JedVneimi organizacjami. Ikitóre- 
by miogly się podjąć wTŁnoszenta dlarnów są 
zrzeszeń I«, oparte na saiiropomocy.

M .mslerjum .Pracy i Opieki Spoi., do 'któ­
rego zafcra-u dzialalmości należą sprawy opie­
ki mad1 ilteadknnraymi, oraz .papieiraraje stoiwa- 
rzyszeń i związków o cha.raiklerao samwpiomo- 
cy, uidalela porad i 'wszelki ch u la;! wie ń p;rzy 
zakładam u. argamiaowaniu i prowadzeniu ko­
operatyw 'imeszkamtowyich dla osób pracują­
cych bądź umysłowo, .bądź Ityczmie.

Orgamizatorowie ttaikatoh spółdzielni znaj­
dą w 'Mimistei-jram' Praicy i Op. Spoi. poparcie 
ich Tiisiłowań przy zaibieganiii o. otrzymanie te­
renu, iptctyczek, gwarancji prawnych i możli­
wych julg ze stuoąy iwład.® .państwiowyfh i ko- 
anuasrfbych.

Zainteresowani zwracać się mogą w tych 
sprawach do* Departamentu Opieki Społecznej 
pray Ministerium Praicy i Opieki Społecznej — 
Plac Dąbrowskiego .Nr. 6, od: gtodz. 12-ej do 
2-ej .po potadniuty

K s  ą ^ k i  n a d e s ł a n e .
WYDAWNICTWA T0W. WYDAWNICZEGO 

„IGNIS“.
Cherville de Mark'z. „Pamlęitinilki psia". Pb- 

wfaećć dto iiniłodziiesty z  łusitiraiajami.
Daudet Alfons, przygody Taitarena z  

Taraskoofii". Powieść dla mtotdziiety z ilustou- 
djaimlł K, MaciMewiiicizia

Ilerf* Benedj’kt. „Bażanlt złociły". Bajką 
dla dteileoi, z iJusitraicjamii K. iMiaickiie.wiwza..

Nałkowska R. Z«lja. „Charaktery".
Sze.reszewski LeOn, „Droga-’ — ® notait î- 

ka żołnierza.
M'JeI°polska hr. M. J. „.Kbnłiiyfałowe Llch- 

tanzie. u Ś>w. Agmieaaki-'-. Nowele.
Zakrzewska Helena. „Białe róże". Po­

wieść dla młodzieży z czasów inwazji balstzie- 
wi cikuiełj. IfUistnacjtó K. MacHewicza,

Prof. dr. Michałowicz Mieczysław. „Odży­
wianie dziadka w p erwszym rolkiu. Toni I i II, 
eltir. 086.

Etosf czytelników.
Dc Pana Ministra Skarbu Rzeczypospolitej Polskiej.

Por.iewcż okólnik 'Minasterjum Skarbu z <te:a  
13.X1I 21 r. li. 2339-1 B. o przyzuai m  bsaa^ rot- 
nego zasiłku świiątecziego dla praoowm'kbw pań­
stwowych cnie dotyczy tych, którzy, ws.ąpili na służ­
bę państwową po 1 września r. b., my niżej podpi­
sami b. wojskowi vraiosi'my protest przeciw tfflk uie- 
spraui'edliweimu traktowKaiu nas ((Wtólmdk ssie na-© 
mówi o b. wejslro'.'.ycb).

iPierwatmty był projekt ivrypteoesria atycs^towiej 
pensji 20 grudnia, lecz wobec zapomogi proijokt tesj 
upadł i na śwtyta mi© otrzymaliśmy r.ic.

Gdy Ojczyzna -była w potrzeb i®, ciiilct z nas ni© 
zawahał się, lecz rzucił sako'e, rodzinę i pracę, aby 
picraria własną zasłóaić kraj od nag’aadiu. INie będzie­
my już wapomincli, że przy deamohifeacji obchodoo- 
no się z nami nie po ludzku (odbieranie umuiruliuiro- 
wuaia), ale n*we! gdyśmy stanęli do warsztatu 
wspólnej p.racy nad odbudową Baiis wa, odmówiono 
nam aawei zaporiogi sdŁieżowręj, co przy obecnej

zim-ie b. ujamute odbija się na stanie Lzyczmym 
zte.m«b'Miz»'wanych,

A zresztą czy W. P- ni© o'esit instytucją państwo­
wą? Czy żołnierz nie pracuj© talk dobrze, jak każ­
dy inny Obywaitei ku dobru Jtzpłitej Polskiej9

iZa to wszystko traktowani jesteśmy jak ttiaE 
niewolnicy.

iWstyd nam, jako obywntełom wolne] RzpBtej, 
dopominać się o słuszne prawa, o których Panowie 
Ministrowi© sami powinni pamiętać. Dowodzi to 
tylko, jak mato R ząd  potebi interesuj© się losem 
siwych obrońców.

B. wojskowi—obecnie urzędnicy państwowi 
(Następują podpisy). ' •
Warszawa, dn, 17.XII 1921 r.

M e  r C i n s l a r c E
Notowania giełdy warszawskiej.

Dotaty St. Zjedn. 3930—2975—3010.
'Belgja 234-229.
Berlin 17.12 — .17.75-47.25,
Bui-'ja'resBt 17.62 % —17.25.
Londyn 13100—12900.
New Jork 3015—2975.
Paryż 245-243-245.
Wiedeń 49.25—48.50—48.75.

Teatr „isowcrścr B elaaska 5.
Dziś: „ B i a ł y  M a z u r "

z  p. L u c y n ą  K tessa l w roli głów. Pocz. 8 w. 
T e a t r  d a b r z e  o g r z a n y .

Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9, do godz.
5 po poi.—wieczorem w kasie teatru.

K r o n i k a ©
Rew*zja w magazyisach konfekcyjnych,

iWczioraj ad gad®. 10-ej ra n a  z  polecenia. Konni- 
sarjału' aipnowiisacyjmego przy Komasarjaci© 
Rząd,-u, kfllkiudzieidęćiu funkejoraarjuszy policyj­
ny idh r©®pC'Częło w w 'elu skileipoich z  korufekoją 
szczego'io'iwe rew izje, 'mające ma celu ■wykrycie 
niedozwolonych w rnipnreie tow arów  zagrar 
raicanyeh, praedewszy.s ‘Jldem zaś jedw abi.

Po pieinwszyc-h fellru rewizjach pow stała 
wśródl 'kupców korafeOccyjmj-.ch W arszawy o- 
gitxaiaa panika. Kupcy clarali się jaikniajiprę. 
dze j pteiwiatdoim.jć jedini drugich o  grożąoem 
'niebezpi eczeństwie.

O gcdŁ 10 i pół rozpoczęto się  garącZkio- 
we 'Ułcry wan e  i ipraeraosizenie jedwabi ł  koro­
nek z  tych Sklepów do m ieszkań i  piw nic ,,p ły­
walnych”.

M anewry te  jednaik w większości w ypad­
ków zastały sparałi iow ane i większość skle­
pów n ie  zdążyła się oozj-ścić. W  wyniku rewi­
zji apioczęloiwara© szereg sklepów^

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytuty Meteorolog.).

Nsij wyższa temprirc.tuTa wynosiła wczoraj w 
Warszs.wia +5°, najniższa 0°.

Przewidywany przciaieg pogody w dnia dzislleif- 
szyim: ’Porbm jirno. opedy, wzrost tempera tury, sil­
ne, mfiejscanń gwaityiwne wi.aitTy z (kie,ranków m- 
chodirf.ch, potem pogoda zmieninĄ spadek (tempe­
ratury^

Konferencje świąteczne słuchaczów kursów wa­
kacyjnych. Celem powitóraenia materjału naukowe- 
sa  zadanego przez prelegentów kiursów •wakacyj­
nych początkowych dla nauczycieli szkól powtsaech- 
nych, Min. iW1. R. i O. P. organizuje w czterech po­
wiatach 'kcmfeironcij© byłych słuchaczów kursów wa­
kacyjnych .początkowych z rekw 1921.

Kon torem,:',’© takie odbędą się w Al otesand/rowSe 
Kuijaiwsldim (h/iKnaudsitycznai), w iGhełml'© (bumanf- 
styczna:), w Siedlcach (tiz. m at) i  w Tcmosawwi© 
Lubelskim (fila. m at) w czasi© od wtorku 27 gru­
dnia do soboty 31 b. nu.

■ Prawo uczestnictwa mają wszyscy sfuchaiBte 
odtegnych ikuirsów Avakacyjnydb w Aleksaudrowie, 
Ohetimiiio, Sliedtlcach i Tomasaowfte. Mieszkam© w 
siedadlbi© koinf.ei'einc.iEi przygotują AmapektoiroiwSe 
szikdini w podobny sposób, jak na kursach waka­
cyjnych Zgtoszemria uKseStnictwa w zjazdach nale­
ży nadsyłać na ręce odpowiednich inspekiŁorów 
szkolnych.

TVr spraw-ic aresamwanogo szpiega. Amerykań­
ski© włada© beapiecaeńslwa oświadczają, i© ares®- 
towiamy Warszawie Lóndenfeid ni© ijeist zaimesza- 
ny w sprawę wybuchu 'bomby w banku Morgan* 
w dniu 16.IX 1920 r.. a aostał wysilamy do Europy, 
•w celu zebrania wiadomości, fó re b y  imogły przy­
czynić się do schwytaniin wianyxh. (PAT. Havas).

ODCZYTY I ZEBRANIA:
Wyprawa ^ ' ’Lgirano . gleboznawcza na Kresy.

16.XII r. b. o było się posleczanie Pote. Tow. Geo­
logicznego ,'poświęcone bcHiamioan naiukowTyin! na Po- 
l«ńu i Wołyniu. Prof. ’M Ptaszycki ujął Łagadniemi* 
s zakresu badeń geotegicanych i globoznawraych ■ 
puntkta widzenia potrzeb warstm’ ludowych oraz roz­
woju Jflu®utr»)nyc>h wartości dla 'Polski. Je?i on pre©> 
devzszy3tkii©m awulemn'iktean idei, ż© w chwili obec­
nej u  nas wysuwać można aa pirn pierwszy wyko.

letniczy.
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maił* ty ito  łych zagadnień aautowyćh, które po- 
tężym ruchem pcdźwagnąć mogą t o  leipsaieimiu nasza 
życie ekwr.ciiiiicans.

iW myśl tej zasady, programu 'badań został opar®, 
coiwaiay w ten sjposób, że prace 'wyiptrawy giewlogtoz- 
ae j ko. Kresy mają się stać podstawą do opisów 
warumików występowania gleb, typów lasów i l^k, 
wysoko-ści poziiosfflów wód. gruiatowiydh ibł.

WYPADKI.
Aresztowanie bawdytów. [Poliręja pow. gestyfi-

kieigo amesmtowa’a «negda(j bandytów: Józefa >Goma- 
k  i  Władysława Dcrosaewskiego, którzy dokonali 
szeregu napadów. Wszystkie napady ostatnich tygo­
dni na teremie powiatów gostyaińskjego i  płockie­
go są ich dziełem.

Na gorącym uczynku. Oniagdlaj 4-ch uzbrojonych 
w rewolwery bandytów napadło na diom d-ra Kcm- 
dziejowskiego (Biskupia 10) w iWdoctawto. Zawiia- 
domiom o napadzie tefefooieanie ipoHicja przybyła 
na miejsce wypadku i zastała plądrujących bandy­
tów ■na gorącym uczymto z bncraią w  ręku. Bandy­
tów pbaawłjd itxno i  eisadaotno w wwaiemiu. Dctych- 
a s s  osobistości ich nie ustalania IJocihiodzeame trwa.

Rabunek. D.-IS b. m. o gsdz. 0 wieozoirem wła­
ścicielka skłieipu spożywczego 7jołjja 'Waśnie1.' sk® w 
ZEtoroczyimiu, obMczając targ daietnmy, usłyszała pu­
kanie do dirawi, « 'otworzy wszy je . ujrzała 2-eh męż- 
cbjbz. iktórav zreąd«li papierosów, a  msetępnfe śle­
dzi. Kiedy WaSnćewaka mactoyłlłw się <io beczki po 
śtedańe. jeden z mikh chwycił W. za gardło, d r u ^  
zaś ot wietrzy! szutfladę od łady sffotepaweij ł  zabraw­
szy 18 tysięcy amiretk, dbaj zlbiegK.

* Straaly i pościg. Z „TctersaM* wyjechał konno 
rotaróstrz tRoaiain Panicze to .  były officer amenjd car­
skiej, Riubm., obacnie dezerter ar.miji poillakiej. poszu­
kiwany przez Sąd' wojskowy. Ujraał go wacthmustra 
żandarmenji z komendy miseta i  zatrzymał. celetm 
odpro wadoenia1 go do komendy.

Na placu Saskim, już przed br-aimą tomemdy, 
ro tróstra Pancacmto rongle spiął konia ostrogami i 
począł uciekać. WfJcJamirte d i i  za nim  cztery gtarn- 
iy, na co Pa .czeoto odpowiedsciai strzałami i  zbiegł.

iPanczeiBko w r. 11119 był tomemdam. em miasta 
Pruśssa, a  później dopuścił się szeregu .nadiużyć. 
Międizy innymi nie tak daurao jeszcze, jriko ofic&r 
ksewialerji, fcrrdt kanię wojskowe i spraedawal, co 
vwstate ujawnione. i  to rwłaśnóe było .przyczyną 
WBBicsięcia przeciwko miemiu dochodzeń, w  następ­
stwie czego uciekł on z wiejska.

Śm tartełse przejechanie. Na stacji .towarowej 
■gdauBkiej zastał ssabi.y iprze.z pociąg żołnierz. iPrey 
m M g n  zroteztoiw piraeipustkę, wydiarra dJa kaprala 
W. p. Feliksa Wróblewskiego, pTzydziełoaiego do do­
wództwa wqjak łączności tom panjl spiecjaitaej.

Napad bandycki. Na przechodzącego ul. Bura­
kowską, w  pobliżu plantu kotejowego, (Władysława 
Bugc'jewskiiego, handlowca (Ma.rymont, Buda Podle­
śna 25) napadł© pięciu uzbrojonych -w rewolwery 
'bandytów, w tej liczbie trzech było w maskach. _Ste- 
roryzowawszy Bugajewakiego, bandyci ziraibowali nuu 
.15.900 mik. i  zbiegli w różnych kaańumikadi.

Pożar w teatrze. Nocy Accaarajszej w teatrze 
.,Ceiiir.>lnym“ przy ul. Leszno 1 wynikł pożar; za­
paliło się drewniaine przeipi-erzenie. Ogień ugasił 
dozorca domu 'bez udziału straży.

Rabunki na kolejach. Na peciąg towarowy mir. 
961 .idący ze stacji iWgchadnóej, napadło, w oeiliu ra­
bunku, dwóch oprytszlków. Eskortujący pociąg poste­
runkowy trzykrot.ii© ostrzegł złoczyńców’, poczem 
dal strzał a feairalbiimi. Pio sirźaiłe rabusie uciekli

— Na stacji IPiiaiwa tondajktoir poolągu osobo­
wego nr. 914. idącego w kieiruaiku Wairszarwy, 
wi.®ciEąl alarm. za. uciirkcjąc^Jii z teg^xxiiaiSfu1 podczas 
jazdy zloitaiejeun kolejowym. 'Będący wówczas na 
stacji posterur.koiwy z  oddziału eskorjy pociągów to­
warowych Jóaef Rudnickii zarządził pościg i  po wy- 
cBerpaniu wsaełkiwh łagodniejszych środków, dat w 
kierurilou opryszika 3 strzały, ilecz beasto  eczaiie. (Ra- 
buś kolejowy. korzystając z zarośli, pobliskiego la­
su, zdołał żbiede.

Wypadek tramwajowy. Na przyistarto tramwa­
jowym ua rogu ul. Ordynackiej i  Nowego Świata, 
podcaas wyskakirman.ta z tramwajiu. 58-le'tir.ia Ma- 
rjamtia Patajową (fT&imka 38) upadł® ii dostała się 
pod iprzycajapiomy wóz. Lekarz pogotowi® stw ier­
dzał poszarpani* pa-lców u ki woj nogi i potłuczenie 
goleni, pocaem poszwamkowimą przewieziona do 
domu.

Teatr i Muzyka.
Z OPERY.*)

Zamiast sprawozdania z prem iery „G«plana'< S ta­
nisława Żeleńskiego.

Gtootfei o (ta, że nie motżna być jedniocaeśnie w 
diwóch miejscach i ndie zawsze ft iwszędtM* uznaję 
dbpiJiszczataość zastępstwa.

iPreimjeirę ^Goplany'1,, na którą wyczekiwaliś­
my, Bogu i Dyrekcji dzięki, oidi noku, (która z  cala 
pewnością inteta byila inaettąpić po śmierci Żęleń- 
sikijejgio jako wyraz hottdiu, zitożomy ipaimięoi amarte- 
go nestora tomipozytoirów” polakach — wyznaczono

*) Spraiwozdainite z nowości w „Nowaściaich'* 
(„BiaJy mazur" Letera.) 1 z koncertów — odikta- 
dEoiy do ntólępnego numeru.

akurat na piątek, t. j, na dzień stałych wielkich
'koncertów syanffor.ićznych; praytom wiańraie w o- 
statnai piątek miano iwytonać parę oryginalnych 
dizr.eS .mało znam-ego a  utaienitowanego kompozytora 
poiśldtego L. uVf. Rogwwskiiegia. Na tomeeraie tyn* 
nłellylko poczytywałem sóbie za abowdącek być; 
ubowiiązki imotoa poiiimiuwać rozmaicie; ale udczu- 
watęm żywą potrzebę i  chęć słyszeć utwory sym- 
foiKtaie Rogowski'egoi, którego muzyka fortepiano­
wa, niedawno zaprodukowa n a przez .kompozytora 
w  tonserwaitoirjuimi, miusWla zwrócić bacznibjszą u- 
wagę na tle  twórczości loaszej 'mtjzyeznej naijosŁait- 
iniiejsaęgo czasu..

Tiradba 'było zatem ałlbo zupełnie zrezygnować 
z , .Goplany*, albo — lusitować colśsnlte-coś usaceiknąć 
z praedlsllarwiienia, aby późuiiej zdążyć do Rilbar- 
mioiaiji .na Rogoiwskiego.

iBrzyzna iksJżdy, że taki ępssób spedniiainfiai funk­
cji sprarwozdiawcy nie należy do przyjemmydh i  że 
nliie meżna zr. to  poczuwać się do wriiziięctjKiedi wo­
bec Dyretoji cijwry, k tóra ponosi' winę tego to n - 
f lik tu w czasie S przefsffiraeni, mtojom zdaniem., sue 
zmaijdiuijącą wyil'ttnnacaeni.a.

Al* sęk w tern, że wcale raiie tylko o konflikt 
w Kasie 0 przestrzeni' chodzi, kllóry odibdjja się osra- 
itecsauie tylko na asolbfe .receuzenitaL W  grze jest mecz 
m'ieco .ważniibjsza,

Cób ibowiieim powaiedz&eć o przodoiwimkach na- 
iSRego życia muzycan.eglo, którym widocznie najBU- 
peSniej jietstt obojętną irzeozą, — jaik sćę to  życie roa- 
wiijja zresztą, poza dość ciasnym horyzontem ich 
w&asnegtou diżiiedźSńca. DzliedzMea., gd®3e lUikńe nie 
wszystko jcat w .porządku i nad którym właśnie 
ten horyzont dWść groźnie sćę rysuje.

Czyżby dwie naljpioważniiejsze w 'Warszawie, a 
juawie't w całej Polsce, imstytiiloje muzyczne, plaioów- 
Ibi knzfetwilenaa muEyczm'ej kuMorry, naprawdę nie 
mogły w  tafkiim przynajmniej drobiazgu uzgodnić 
swej dizfiailala,ości aby mie popadać z sobą w ikon- 
flSkt?...

Oiśmlieiliilem s‘:'lę już w zeszłym* roku, przy aina- 
ikigiiCKiueii sfiłoscibcrcśc'1, zwrócić ma to uwagę, nie 
łudząc się bynai.i.mhiieij, aby mój skromny ^l«si mtai 
uczynić letdkilei choćby wrażeniiie w .,m.iarod.aj'nyich“ 
sferach.

Tym razem uwa'ga była pcwszechnfiejswi a z  
pewnam ' ogólntiejszeimi tonsekiwencjaroi. Nie wiele

brakła, a by toby przyszło do zbojkotowania prem- 
jetry .przez sprawozdlaiwców.

Może ta eweintualność uczyni swoje -— choćby 
w przyssłoBoi ?*)

*) 0  „Gopl'amie" 'będę mógł poir.tornaswać czy- 
telmilka po natibllższean jej praectatawieiiiiu, które ma 
nastąpić we czwartek.

Teatr  Wielki. Dziś „.Psu Twardowski", jutrla 
..Goplana". W piątek „Ai.da".

Teatr Rozmaitość'. DziS '\unw)wde:iie tragedy 
Mereatowsk'iego „Carewika Alek y".

Teatr Polski. Dziś po raz ostatni „Noc 1'stc.pa- 
dowa“ . Jutro z powodu próby jenerał '.rj sztuki ..Ko­
bieta, która sabila“ — przeds.av.kuia ule będzie.

Teatr Reduta. Dziś i jutro „Ewa-'.
Teatr Maty. Dziś i  jutro „Czysty interes
Teatr im. Bogus‘awskiege. iDatś i do p ią tto  

włącznie „Dziady". W próba.h „iSaojka .poŁjka" Or- 
Ota. Preimjera w  trzeci dzień świąt.

Teatr Neweści. Dziś i  jutro „Biały mazur" a p. 
Lucyną Meisisal w roli głównej.

Teatr Wedewil. Dziś .przedostatnie p r ’-- Mawia* 
ni* „Hrabiny a Ta'bariu''. Od czwartku wznowiwa* 
będssi* jW esoła wdówka".

Teatr Nawy. Dziś ..Król się bawi" Nelsona, ju­
tro  zaś preiwjeira melodyjnej i .wesołej oper? iki 8.cl- 
t® „Taniec szczęścia". W próbach sztuk „v.'.i. Jzio- 
pier.iiiik ;i BajbciaJbakaija" M. Tafearfeiewicci—prae- 
znaczoma aut popoJudndowe praedistawionia dia dzieci.

Teatr Dramatyczny. Dziś g. 8 wiece. ..Painma 
MaJiCTOwsska". sainto w 3 aktach G.. Zapolskiej. Ju ­
tro  „Fw fcto aię żeni".

Teatr Prask*. Dziś ii jutro a g. 8 wlecz. „Prn- 
u® Malicż*rwska“. sztuka w 3 siktach G. .Zapolskiej.

„EIsya*r“ . Nową sztuka formisty Witkiowieąt, 
będąca próba stworzenia „czystej t a m y  m . ■■ £'n'e, 
ukaże się wkrótce w teatrze Muiym. jako pierwww 
a wMowask prowatizonych przez Zraeezemj* poetów 
i krytyków,' które przyjęło nazwę „Etajnor". R ży- 
seruje saluikę p. K. Borov.ski. Udział .biorą pp.: Du­
nikowska, Munclingrowa. Stępcwsba. B: i g weki, 
Kozlowslci. Rosłan \ Sam borski. .Wmopte.gtyk* opra- 
qoiwial p. E. Dziewulski.

POKWITOWANIA.
Gciroitcwianie dó p'okwito'wiaiiiia z din. 19.XTT 

N® Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka tow. 
H eronim to składa ink. 10.000 dla uczczsiaŁa pamię- 
ai ojoa siwęga.

Na dwn wychowawczy dzieci rob»toikew.
z 'ra c ji dzisiejszej uroczystości ślubu koleżanka 

p. Eu«e»ji Btalkiimówny kloil. iK. W. składa rak, 500.

GOBELINOWE i TKACKIE WmMj ręczne niestalone T f l r>  W  7 ń f » n n 7 c l / i  
Nauka Gobelinów i Tkactwa H I//*  ,  / y U l C l H M V I ,

w W arszawie, Wilcza 2, 
T e l .  1 8 8 - 1 6 .

l |  M a n u f a k t u r ę : welury paltotowe, korty, sukna, szewioty, zefiry, 
płótna, m adapolam y, flanelę, barchany 1 t. p.

ICoTBfekcję-damskąs
p a l t a ,  s u k n i e ,  b l u z k i ,  fartuchy, bielizna i t. p.

n a  D o e o D N Y C H  |  T r y k o t a ż e s  fssS .1
n a  & t ń

W  A  R  U  Iki 5 t  A  C  M . chy, szale i t. p.

d a m s k i e ,  m ę s k i e  i d z i e c i  ę*ce, kamaszki 
i długie buty.

G a l a n ł e r j ę  i  N o r y m b s r s z c z y z n ę
polecat DOM H A N D L O W Y

ROGALIŃSKI, ZAREMBA i S-ka
W arszawa, diodowa 6, telef* 152-20.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R 7 B V N Am
k k

od 15 Mar ca r . b. w y ch o d z i pod r e d a k c ją i  
K. C z e p ić s k ie g o , f. C a sz y ń sk ie g o , T. H o lów k i, M. N ie d z ia łk o w ­

skiego, St. P o sn e r a  i Z. Z arem by.
Ukazał się Nr. 50 i zawiera:

M ie c z y s ła w  N ie d z ia łk o w s k i .  O naszem rzekomem bankructwie. S a m p ro n iu s. lmperjum 
angielskie (c. d.). A. t£ e r u k i .  Pracą oświatowa socjalistów austrjackich. T. H-oz. Słowacki ruch 
niepodległościowy. T. S z r e n ia w a .  Życie materji. T eo d o r  T oep litz . O chrona lokatorów i ochro­

na mieszkań. T. R-icz. Przegląd polityki zagranicznej.
t t f a ru n k i  p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.,

Kwartalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie: w Rmeryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyncze­
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in istra cja : Warszawa, W arecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

m ęskiego obuwia. Wy­
konanie solidne i wy­

kwintne.

E le k t o r a ln a  13, m . 9 .

I n s t y t u t  H y g n e n ic z n y
I M M ii  l i l i a  W m m

M agistratu m iasta s t. Warszawy
Zawiadamia, że :

Pracownia bakteriologiczna, Karowa 31 czynna
od 9-ej do 6-ej wykonywa badania epidemjologiczne, sa ­

n itarne i wchodzące w zakres djagnostyki lekarskiej’. 
Pra cownia chemiczna, Krakowskie Przedmieście 
Nr. 1 czynna od 9-ej do 4-ej wvkonywa badania sanitar­

ne, techniczne i PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH. 
Badania na żądanie p.p. lekarzy miejskich wykony­

wane są bezpłatnie. Prywatne badania według taksy za­
twierdzonej przez Magistrat m. stoł. Warszawy.

Dl. U  P i i t r  H t i i
Lek. amb. szp. św. Łaz. Chor.

skór. wener. 2—3 i 5—7. 
W ilcza 2Ka, t e le t .  2 7 8 -8 5 .

Choroby skór­
ne i w ene­

ryczne. z s o t a  9 0 . Przyjmuje 
do 10 r. i od 4—7 po poł.

li. I. DliiUfiti 2
ryczne. Z ło ta  5 0 .

U cn ty sta  i  m i  muję
od 10 do 1 i od 3 do 7. W olska  

8 4 —&, ll gie p.

li Stl Fi b. st. ordyn. 
szpitala

chor. weneryczne, skóry, płciowe 
(niemoc) Wielka l i d o  10r . 4 — 7.

fil 70narńw  ściennych, zegar- 
Bj Lcj ol dw ków, budzików na­
wet najwięcej uszkodzonych. Re­
paracje tanio, dobrze. Gwarancja 
3-letnia. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21 róg Dzielnej.

PJnhlo rozm aite solidnej ro- 
łntlJst! boty. Ceny zniżone. 

Wielki wybór. Okazja. Wyprzedaż. 
Uwaga. Szpitalna 4.

I

gotowe ubrania, futra, palla zimowe 
oraz dla wojskowych frencz i breczesy 

poleca
„P3L0NJA" S-to Krziska 4 , lei. 133-94,

drugi dom od Nowego-Światu.

i y

W Y P R Z E D A Ż
Mk. 1.500

2 .5 0 0  
1 .0 0 0  
1.500 
1.800  
9.000

n a d z w y c z a jn a  o k a z ja
BLUZKI wełniane 
SUKNIE wełniane 
SPÓDfilCE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE m ęskie zefir.
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe cieple

B - c i a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Z akład  C h iru rg iczn y  i R o e n tg e n o lo g ic z n y  
D -ra S . RUBINROTA, u l. G ran iczn a  8 , t e le fo n  108-58. 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a . P ro m ien ie  R o en tg en a

Erześw ie tlan ie  i leczenie). Lam pa k w a r c o w a  (sztuczne słońce), 
eezenie skrofułów , g ruź licy  gruczołów , kości i  staw ów , owrzo- 

dzen, guzów  i L d. 6507

i) la (liazit! złotych pier­
ścionków, kolczyków. Zegarki, 
ślubne obrączki, złote, srebrne. 
Ceny zniżone. Przyjmuję repera­
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
G utm acher, Smocza 21, róg Dziel­
nej.  . ______________

huit i detal od 200—400 
mk. za sztukę. Handlu­

jącym ustępstwa. Kantor, Moko­
towska 44.

żołądka, kiszek, ne­
rek, obstrukcji, hem o­

roidy leczą Szwajcarskie gorzkie 
zioła D-ra Bauera. Apteki, składy.

fiarninry szviemy m iarę z Uull lul j  naszeml dodatkam i po 
10000, posiadamy na składzie gar­
nitury od 100CO, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby­
wałych. Hurt-detal. Sipowski i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5.

nSliiTlMfii
Palta dam skie, dziecięce, wszel­
kie trykotaże, bielizna, bluzki, 
suknie, spódnice, garniturki dla 
chłopców, sukienki dla dziewczy­
nek, mundurki, fartuszki w Ma­
gazynie Edwarda Szyszko, Mar- 
szałkowska 09 -________________

sarin mm  “dr  A r . r
grodzka 4 „Oszczędność".______
U jn iii i rosyjskie kupujemy. Da- uilfjiM niłowięzowska 8, m. 8, 
od 9 do 6 i pół.

la  g w M  T & r “ J £ .
szych fasonów torebek dam skich 
i tek niżej cen konsumencyjnych. 
Fabryka wyz. skórz. galant. „Con- 
cordja” Nalewki 28 w podwórzu.

CEIY m i t .  KIO-
DFDATViUOil sklepom poleca 
rLIlH I I  flOui, najtaniej .Spółka 
Swojska” Zórawia 40. Telefon 
251-96.

Ć S S S  rHilSTHl wełniane I do 
IH U dim  n o s a  poleca 

.Spółka Swojska” Zórawia 40.

fOf CZIIHY rękawiczki 
poleca .Spółka Swojska" Zóra- 
wla 40.

papier, ołówki, 
>LI1, stalówki, atra­

ment, piśm ienne poleca .Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

nti suisowłs
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca .Spółka Swojska” 
Zórawia 40.

- -  min.

HnrM  ciepłe na wacie i spor- 
Itlłllnl towe tanio tylko w dom u 
Handlowym Wacław Mieszalski 
Polna 52. H urt-D eta l._________

która z wagonu 3 klasy 
pociągu, który przybył 19 

grudnia o 8-ej rano z Siedlec 
Brześcia na W schodni Dworzec, 
wzięła paczkę zawierającą dam ­
skie buciki i tekturową tekę 
z kontraktam i 1 korespondencją, 
proszę o dostarczenie tylko teki 
z papieram i na Twardą 27 miesz­
kania 5, Zaćwllichowski. Wypłacę 
3000 wynagrodzenia.

f l io m ii i ! .  !^oVo'rkos k,r„!
ki. zabiega odm rożeniu się koń­
czyn. Apteki, składy.

8 5 )  O & nsto I i r ^ r S -
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8. __________
«\ Ql f  TA zamszowe całe na pod- 

Jr i ' LIH szewkach i watolinie 
od 45.000 mk., pluszowe od 35 t. 
kowerkotowe, sukienne, bostono­
we, welurowe od 25.000, wyprze­
dażowe od 10.000. Suknie od 
3.000, spódnice od 1500. Futra, 
kołnierze, mufki, pelerynki. Ceny 
znacznie zniżone. Hoża 54—2. 
Br. (Jnkiewicz, tel. 121-71.

gazety, kajety zużyte 
kupuje „Izma“ Miodo­

wa 14 telefon 136-90.
DA i TA fu,ra' bekiesze, garnitu-
r f lLIn,  ry. spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk­
wintnej garderoby, wyprzedaż do 
świąt tanio! Zdemobilizowanym 
ustępstwa. Warszawska Spółka 
Kra- łSJijna R7—? telefon 
wiecka N iiU d  Jt  L, 176-91. 
Uwaga. Filji na tej ulicy nie po­
s i a d a m y ^ ^ _________

530 E arns r S S & n
noezeni por treciści" Ztota 16.

Hnntiniif pańslw- poszukuje po- 
iHLąllUin koju na 2 osoby. Zgło­
szenia pisemne: Nowo-Reklama 
Długa 9 ELB.

T nto rrb i warstat p r z y j m u j e  
lURułuBt wszelkie roboty tokar­
skie, hebiarskie, ślusarskie Po­
siada na składzie: szlifierki na 
kulkowych łożyskach, praski exen- 
trjtozne. transm isyjne Towarowa 
3u; CHOJNACKI. Telefon 14-90.
:</ Tl jfjj wyprzedaż przedświąte- 
iłiLLllH czna. Marynarkowe gar­
nitury szewiotowe od 12.UC0 mk. 
Ubrania robotnicze. Kaftany ba­
jowe. Palla syberynowe. Buty 
gumowe do bioder am erykańskie. 
Witold Wojno, Zórawia 25, 1-e p. 
front.___________________________
I m n m m  (zawodowiec) po- 
LWTjŁlUWl-* szukuge zajęcia w 
biurze klasowego Związku w War­
szawie, w godzinach od 9 rana 
do 3 popoł. Może prowadzić bu­
chalterię, korespondencję Związ­
ku, adm inistrację pisma, i t. p. 
Zajęcie może objąć od dn. 1-go 
stycznia 1922 roku Zgłoszenia w 
adm inistracji „ Robotnika" pod 
R. Z. z wyszczególnieniem wa­
runków.

zegarów ściennych, 
budzików (nawet naj­

więcej uszkodzonych), reparacja 
solidna, punktualna, tania, gwa­
rancja roczna. „ F o r t u n a "  No- 
wy-Swiat 10. Telefon 140-58.

ZE3Y m  Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

Retfaktar naczelny dr. Feliks PerL Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisan. Odbito w druk. ..Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Rada Noce. P. P. S.


